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GAZETA LWOWSKA
2 codziennie o godzinie 5. po południu

^JWiem dni poświąteeznych.
Poc,i ^W er pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
W  n ^al. — Biura Redakeyi i Administraeyi 

» » Zarnieekiego 1. 12. — Ekspedyeya miejscowa 
lK|®neyi dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż 

s®anna 1. 9. — Listy należy frankować. 
Reklamaeye otwarte wolne od opłaty.

Telefon Redakcyi nr. 88.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n ie  32 K., p ó łr o c z n ie  16 K., k w a r ta ln ie  8 K., 
m ie s ię c z n ie  2 K. 70 h. — W miejscu: r o c z n ie  24 K., p ó ł r o c z n ie  12 K., k w a r t a l n i e  6 K., 
m ie s ię c z n ie  2 K. — P r e n u m e r a ta  z a g r a n ic z n a :  W N ie m c z e c h  3 K. 20 h. miesięcznie. We 
wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy i literacki64, dodatek miesięczny do „Gazety Lw owskiejotrzym ają oało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci. tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwca 
lub od 1. lipea- do końca grudnia, ewierćroezni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik66 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Jednorazowe inseraty obliczają się po IX hal, 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą pe­
titową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i  liczbowe po 
20 hal. od jednego >viersza miary petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Agencya dzienników Sokołowskiego 
we I.w'owie Pasaż Hansmanna 1. 9. i w biurze 
Ludwika Plohna ulica Karola Ludwika 1. 9; we 
Praneyi w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adama 
38 Eue de Yarenne.

XVIII. SIERPNIA.

^ S5Bjj|a ró w n o cześć dla Najj. Pana, jak 
Wiązanie do Jego Dostojnej Osoby, ma- 

s6i^Il-0WU sPos°kność ozwać się pełnym gło- 
^ 1 z tym zapałem, który im dyktuje głos

^hętrzny.
p Nie dla czczego zwyczaju, nie przez 

lojalność rocznicę urodzin Monarchy 
lody, skupione u stóp Tronu.

 ̂ Jak daleko rozciąga się Państwo Hańs­
k o * ,  na calem jego przestworzu jedno 
j  0 rozbrzmiewa dzisiaj uczucie: miłość
1 temu, który z wyżyn Tronu dłonią sprę- 
jjj H ale dobrotliwą wiedzie ludy ku wiel-

lob zadaniom. Całe życie oddawszy na 
Jod Us^uSb n le ogiął się ani na chwilę 
w tem ciężkiem brzemieniem i mimo, że 
, zedł wieku, w którym poddanym Jego 

110 po znojach używać dobrodziejstw wy- 
zJnku, Sam odmawia Sobie wytchnienia, 

^ “t ^oli i gorliwością w trosce o dobro po- 
u Zecbne przodując tak samo, jak  we wszyst- 

co wzniosłe i szlachetne.
V Monarchia Austro-węgierska niejedno 
j ^ S z ł a  przesilenie w ciągu kilkudziesięcio- 

^'cb. rządów Najmiłościwszego Cesarza i
2 Franciszka Józefa I. A jeduak wyszła 
^ Qlcb  obronną ręką i wzrasta nieustannie 
w i powadze — dzięki mądremu i spra-

Hiwemu Monarsze. Jego to niewyczer- 
^ -----

■Iii nii— I W M I U I  i i i i i i i u m i u  min i n n i i i r T n i i m -

8)

U n i s ł a w  K o ź m ia n  o T e a tr z e .

teatralne“. K raków  1904. K sięgarnia  
a°iana H im m elblaua str. X X I I I .  i  411).

(Ciąg dalszy).

Jako typ, pierwowzór „starej gwardyi", 
i* 1 nie najznakomitszy, to wybitny i sa- 

r«dny, przedstawia Koźmian, Eycbtera, 
j ) ^ ń a ł  on wszystko z siebie, „czuł kunszt 

ez skórę“, celował zaletami, na  których 
d„faz zbywa polskim aktorom, t, j .  d o k l ą ­
łby? 1 p o p r a w n o ś c i ą ;  gra jego,
%  może ruchliwa, była jednak zawsze zgo- 

I ) < ! zamiarem pisarza, z prawdą i estetyką, 
i C szczytem jego zawodu artystycznego było 

a r e n i e  postaci Fredrowskich. Eychter na 
, 3 le krakowskiej uosabiał wszystkie zalety

C oły warszawskiej", umiejąc z najmniej- 
k ? °  nawet zadania uczynić dzieło sztuki, 
j, asztownem opracowaniem. W obec tego 
p e*lstawiciela „starej gwardyi" wyrastała 
(^ k ie ro w n ic tw e m  Kożmiana, „młoda gwar- 

celująca prawdą, siłą, szczerością u- 
L C)a. Były chwile, w których obie gwar- 

h ez7lY razem, jak  n. p. w świetnem 
ij-Odstawieniu Mussetowskiego: On ne ba 
k j e Pas avec Tamour, w którem Kamillą 
K 1 niezapomniana A ntonina  Hoffrnanno- 

J*erdicanem Boi. Ładnowski, a Baronem
^ c h te r .
ty i Eyły to czasy, a przynajmniej bliskie 
tyj > w których teatry polskie jaśniały, nie 

udoskonaleniem zespołu, ile wielkimi 
v eUtami aktorskimi. Teatrowi warszawskie- 

(1881—1866) nadawali świetność tacy 
^ yóc i : jak  Jan  Królikowski, Aloizy Żół- 

( syn )i Józef Eychter, Halpertowa, 
Ji0 f iń sk a ,  Bakałowiczowa, w końcu Eomana 
tbej le^ w n a .  — Teatr lwowski wystawiał ko- 

; y® Fredry  z Nowakowskim, Smoehow- 
I 211 i Aszpergerową. Następuje potem „szko-

pana pieczołowitość, Jego umysł potężny — 
potrafił zawsze złe odwrócić i przez ciernie 
i głogi torować drogę ku lepszej przyszło­
ści. Jakoż wypada poczytać za szczególnie 
szczęśliwe zrządzenie losów, iż na te wła­
śnie czasy ewolueyi, tak niepewnej nieraz 
co do ostatecznych wyników, a nawet wprost 
groźnej — przypadły rządy Władcy, k tóre­
go roztropności składa hołdy świat cały, a 
którego dobroć silniej niż jakikolwiek inny 
łącznik przykuwa ludy do Tronu i mimo 
wszelkich różnic spaja je  w doskonałą całość.

Historya niewiele zna postaci m o n a r ­
szych, na które ich poddani mogliby spo­
glądać z równą dumą i z równem przywią­
zaniem, jak  mieszkańcy A ustro-W ęgier wpa­
tru ją  się w cnotami opromienioną, a pełną 
wysokich przymiotów umysłu postać swego 
Władcy.

Jeszcze jeden wzgląd zresztą w grę tu 
wchodzi: Dostojeństwo korony nie przytła­
cza i nie zakrywa w Osobie Cesarza i Króla 
przed oczyma poddanych — człowieka. Nikomu 
nie tajno, jak łatwo znajdują przystę p do 
serca Najj. Pana uczucia czysto ludzkie; 
jak gorąco przejmuje On się wszystkiem, co 
czy w złej, czy dobrej doli spotyka już nie ludy, 
jeno ludzi. Gdziekolwiek anioł niedoli roz­
toczy czarne skrzydła, gdziekolwiek łzy po­
leją się, lub jęki rozpaczy ulecą z błaganiem 
ku niebu — pierwszym, k tó ry ja k  anioł opie­
kuńczy pospiesza z pomocą, jest Ów Wysoki, Ow 
dla maluczkich, tylko wedle ich mniemania, 
nie dosiężony, a w rzeczywistości zawsze bli­

ła krakowska" i zaznacza nowy okres roz­
woju teatru w Polsce. Dla uwidocznienia jej 
systemu „kształcenia" talentów, choćby z raa- 
teryału nie zbyt zrazu podatnego, kreśli Ko- 
żmian wyborną sylwetkę Feliksa Bendy, a 
przy tej sposobności wypowiada wiele nie- 
zmiernie eenuych uwag pod adresem aktorów.

„Wszelki kunszt — pisze Koźmian. — 
głównie zaś aktorski, składa się nieodzownie 
z dwóch żywiołów: z t a l e n t u  i p r a c y .  
Jeden  bez drugiego stwarza coś niedosko­
nałego, nieskończonego, najczęściej coś chy­
bionego. Chcąc zbadać istotę kunsztu aktora, 
trzeba obliczyć lub odgadnąć, który z tych 
dwóch żywiołów przeważa: talent czy praca; 
bo obydwa są n i e m a l  r ó w n i e  n i e  z b ę ­
d n e  m i  d ź w i g n i a m i ,  a jeden bez dru­
giego mało znaczy. Od tego, który z nich 
góruje, zależy gatunek kunsztu. W Bendzie, 
przy talencie, przeważał d r u g i : praca, ale 
wszechstronna, rzemieślnicza i artystyczna, 
drobiazgowa i rozumna, a ta tak znakomi­
te przyniosła skutki, że posłużyć może za 
dowód znaczenia i siły pracy w kunszcie".

W tych złotych słowach mamy też 
rozwiązanie uderzającej nieraz zagadki: dla­
czego utalentowany młody aktor lub aktor­
ka, po pierwszej świetnie odegranej roli, nie 
tylko nie postępują naprzód, iecz w każdej 
roli następnej są do owej pierwszej podobni, 
dla czego każda nas tępna  wykazuje coraz 
nowe braki i niedostatki w wymowie, głosie
i ruchach? dlaczego nadzieje tak żywo obu­
dzone, rychło pełzną na niezem, a publi­
czność i krytyka muszą w końcu z przykro­
ścią powiedzieć s o b ie : z tego nie będzie 
nic! — Oto dlatego, że wrodzonemu talen­
towi nie przyszła w pomoc praca; że gdy 
pierwsza, świetna rola była dziełem chwilo­
wego zapału, podniecenia, szczęśliwej intuicyi 
i starannego przygotowania, — następne były 
już grane na rachunek zdobytej sławy, bez 
należytej pracy, na koszt pierwszego sukce­
su a co gorsza, kosztem przyszłości.

Na dowód, co zdoła uczynić praca, wy­
wołuje Koźinian przed oczy nasze postać F e ­
liksa Bendy. Miał on początkowo wiele t ru ­
dności do "zwalczenia, z których najważniej-

ski, zawsze współczujący, zawsze gotów słu­
żyć za przykład także w ofiarności czysto 
ludzkiej.

Kraj nasz, już dla tego samego, że bie­
dniejszy od innych i skutkiem swych wa­
runków naturalnych narażony na częstsze, 
niżli gdzieindziej bywa, klęski elementarne — 
doświadczał też w obfitszej mierze, niż in ­
ne kraje dobrotliwości Najj. Pana. N ieda­
wno temu, gdy powodzie zdawały się nieść 
nam  zagładę, Najdostojniejszy Monarcha 
pierwszy i z prawdziwie Monarszą hojnością 
dał impuls akcyi ratunkowej, przeznaczając 
na cel jej bardzo znaczne sumy. Tak samo 
i obecnie, gdy skutkiem długotrwałej posu­
chy ogień w perzynę obraca nam grody i 
sioła, znowu ta sama hojność Monarchy pierw­
sza pospiesza z pomocą dla ofiar klęski.

Nic więc dziwnego, że w dniu tak uro­
czystym, jak rocznica Urodzin Najj. Pana tak 
głośno odzywają się serca ludności. Bo pomię­
dzy niemi a sercem Monarchy stworzyły niero­
zerwalną łączność wypadki dziej owe i owe 
niezliczone dowody ojcowskiej troskliwości, 
które rzec można, zapełniają każdy dzień 
rządów Najj. Pana.

Z głębi też owych serc szczerze wdzię­
cznych wznoszą się ku Najwyższemu modły, 
by długo jeszcze ku szczęściu Państw a i lu­
dów, zachował w czerstwości umiłowanego 
Cesarza i Króla Franciszka Józefa I.

szemi, wrodzonemi b y ły : trudna, bełkotli­
wa wymowa i m ała skala g łosu ; zewnętrz- 
nemi zaś, od niego niezależnemi: stosunki 
ówczesne krakowskiego teatru. Próby uwa­
żane jeszcze były wówczas za „złe konie­
czne". Nie miano pojęcia, że bez prób, z 
najlepszymi nawet aktorami nie można mieć 
dobrego teatru, a przyzwoity można stwo­
rzyć z sił m iernych lecz dokładnie wyuczo­
nych. Nie wiedziano także podówczas na 
krakowskiej scenie co znaczy i n f o r m a c y a ,  
ten główny mistrz aktorów, ta, jak  się Ko­
źmian wyraża, igła magnesowa na wzbu- 
rzonem morzu sztuki dramatycznej. Nie było 
wtedy „informatorów", albo co gorsza byli 
tacy, którzy wypaczali pojęcia aktorów lub 
pozwalali im nabierać nieznośnych nawy- 
knień. — W obec takich stosunków nic dzi­
wnego, że rozwój artystyczny Bendy uległ 
zatamowaniu, zwłaszcza, że i on nie mógł 
się oprzeć pokusie przyjmowania ról sobie 
nieodpowiednich a wreszcie pokusie „rozka­
zywania" we własnym teatrze. Założył na 
prowincyi własne towarzystwo i w wędrówce 
po miasteczkach, marnował własne siły, po­
padł w długi i nadwerężył zdrowie.

W r. 1865 objął dyrekcyę teatru  k ra ­
kowskiego kr. Adam Skorupka i odtąd za­
czyna się nowa epoka jego rozwoju, a z 
nim poważna, artystyczna działalność Ben­
dy. Nie odrazu jednak zaznaczył się w nim 
postęp. Trudność wymowy zawsze istniała a 
Skorupka zwykł był mawiać żartobliwie: 
„jutro będzie słota, bo Benda bełkocze". 
Przytem miał on wadę nadewszystko fatal­
n ą :  nie uczył się dokładnie roli! „Nie u- 
mieć roli! — woła z oburzeniem Koźmian.— 
Niechże zrozumieją u uas aktorzy i zechcą 
uwierzyć, że to największe, najgłówniejsze, 
nie do przebaczenia przestępstwo, n i e z n a ­
n e  g d z i e i n d z i e j .  — Jeżeli pamięć nie 
jest panią roli, niema co mówić o dobrej 
grze. Tam, gdzie się słucha suflera, chocby 
się miało największy _ ta lent i największy 
spryt, musi się pomijać cienia i odcienia, z 
którvch przecież składa się poprawna i szla­
chetna gra". (Str. 172, 173).

„Wyuczanie się dokładne roli — mó-

(Telegram).
Marienbad, 17 sierpnia. Najj. Pan 

przybył tu  wczoraj o godz. pół do 3 po po­
łudniu, powitany na dworcu przez króla an­
gielskiego Edwarda. Powitanie było nadzwy­
czaj serdeczne. Obaj Monarchowie uścisnęli 
się kilkakrotnie, poczem udali się razem do 
miasta, witani z zapałem przez tłumy ludno­
ści miejscowej i okolicznej, k tóra licznymi 
pociągami zjechała się do miasta. Najj. Pan 
udał się najpierw do hotelu Weimarskiego, 
gdzie mieszka król Edward, następnie do 
Swej willi „Luginsland", wreszcie do Domu 
zdrojowego, gdzie przyjmował liczne depu- 
tacye. O godz. 6 wieczorem obaj Monarcho­
wie odbyli przejażdżkę po mieście. Wszędzie 
publiczność witała Ich  z najżywszym entu- 
zyazmem.

0  godz. 7 wieczorem odbył się w ho­
telu Weimarskim obiad wydany przez króla 
angielskiego na cześć Najj. Cesarza Franc i­
szka Józefa. Podczas obiadu wygłosił król 
następujący to a s t :

„Wznoszę puchar na pomyślność W a ­
szej Ces. Mości i witam Waszą Ces. Mość 
w Marienbadzie. Proszę przyjąć moje n a j­
serdeczniejsze podziękowanie za to, że W a­
sza Ces. Mość byłeś łaskaw mnie tu  odwie­
dzić. Wzruszyło mnie to bardzo i nigdy o 
tem nie zapomnę. Zawsze będę żywił jak 
największą przyjaźń do Waszej Ces. Mości. 
Wznoszę kielich na cześć Jego Ces. Mości".

Muzyka zagrała hym n austryacki.
Najj. Pan  odpowiedział, co następuje:
„Proszę Waszej Król. Mości przyjąć 

najserdeczniejsze podziękowanie za te przy-

ag«MftaBaaaroi wia jącHOM Hun »jw iiujin

wi w innem miejscu autor — jes t  tak waż- 
nem, tak niezbędnem, tak prawidłowem — 
że raz jeszcze muszę na nie zwrócić uwagę, 
chociaż gdzieindziej byłoby to niezrozumia- 
łem, niepojętein, zbytecznem. Teatr w szla- 
chetnem pojęciu jest rzeczą wyobraźni i uczu­
cia, głowy i serca, ale jest  także złudzeniem, 
m arzen iem ; więc nic podczas przedstawie­
nia nie powinno przebudzać publiczności z 
tego uroczego, wjrjątkowego snu. A cóż mo­
że ją pospoliciej przebudzić jak pomyłka, 
zacięcie się aktora, jak  mówiąc zawodowo, 
rwanie się rozmowy, które jes t  niczem 
innem, tylko następstwem nie wyuczenia 
się roli. Chcecie, ażeby publiczność pozo­
stawała w miłern złudzeniu, przedewszyst- 
kiem uczcie sie lub pilnujcie wyuczenia się 
ról!" (Str. 1 8 5 - 1 8 6 ) .

Z umysłu przytoczyłem cały ten ustęp 
dosłowuie, a radbym, żeby te słowa znako­
mitego znawcy teatru, doświadczonego mi­
strza i przyjaciela aktorów, wniknęły do 
głębi ich sumienia i przekonań.

Tamą w rozwoju talentu Bendy było 
również i to, że dawano mu niewłaściwe 
role, a on nie tylko je  przyjmował, lecz w 
zarozumiałości, tak łatwo wnikającej w n a ­
turę aktorską, sam ich pożądał. — I  m ar­
twił się, że nie osiąga powodzenia, o jakiem 
marzył, sam czuł jałowośó swoich wysiłków, 
a gdy Koźmian objął dyrekcyę, udał się do 
niego z prośbą o radę. Koźmian przyrzekł 
mu opiekę, wyraził przekonanie, że będzie 
mógł stać się wybornym artystą, „ale — 
dodał — musisz przedewszystkiem w y r z e c  
s i ę  r ó l  b o h a t e r ó w ,  następnie s ł u c h a ć  
i n f o r m a c y i ,  jak  gdybyś rozpoczynał za­
wód!" I  odtąd zaczęła się mozolna, twarda 
praca, uwieńczona niezwykłem, świetnem , po­
wodzeniem. Zajaśniał w roli Gucia w „Ślu­
bach Panieńskich" obok wielkiej swej s io ­
stry Modrzejewskiej w roli Anieli i n ie­
zrównanej Klary, którą była Antonina Hoff- 
mannowa.

(Dokończenie nastąpi).

A dam  Krechotckcki.
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jazne słowa. Jestem  zwłaszcza zobowiązany 
Waszej Król. Mości za to, że mogłem Go tu 
powitać, ponieważ dla Mnie daleka podróż 
do Anglii  była niemożliwą. W wiernej przy­
jaźni wznoszę toast na pomyślność Waszej 
Król. Mości, Jego małżonki i domu królew­
skiego oraz na  trwałość i umocnienie trady­
cyjnej przyjaźni, jaka  Nas łąezy“.

Orkiestra zagrała hymn angielski.
Wieczorem miasto było rzęsiście oświe­

tlone. Monarchowie ze swych apartamentów 
przyglądali się iluminacyi.

Londyn, 17 sierpnia. Omawiając po­
dróż Cesarza Franciszka Józefa do Marien- 
badu podnosi Tim es , że ma ona znaczenie 
tylko jako akt przyjaźni, a pozbawiona jes t  
zupełnie charakteru politycznego. Times p i­
sze dalej, że wśród tysięcy życzeń, jakie Mo­
narcha  austryacki otrzyma w dniu Swoich 
urodzin, nie będzie bardziej serdeczneb, 
jak  te, które król Edw ard przeszłe w imie­
niu narodu angielskiego. Dziennik wspomnia­
ny ubolewa, że s tan  zdrowia Monarchy nie 
pozwala Mu przyjąć zaproszenia do Londy­
nu, gdzie doznałby nadzwyczaj gorącego 
przyjęcia. Od przeszło 55 lat dzierży Cesarz 
Franciszek Józef berło, jedno z najbardziej od­
powiedzialnych, w sposób, który wywołuje 
wszędzie a w szczególności w Anglii praw­
dziwy podziw.

S tandard  widzi w zjeździe marienbadz- 
kim nowy dowód pełnych zaufania wzaje­
mnych stosunków.

Z Poznańskiego,
(Echa zajścia w szkole w Bukowcu. — Prawo 
jednorocznej służby wojskowej dla gimnazyali- 
stów zasądzonych w procesie politycznym. — 

Agraryusze niemieccy przeciw kakatystom).
Zajścia w szkole ludowej w Bukowcu, 

o których donieśliśmy wczoraj, wywołały 
powszechnie jak  najboleśniejsze wrażenie z 
obawy przed możliwemi z nich następstw a­
mi. Do Czasu piszą, że w obee ciągle nad­
chodzących nowych pogłosek, wyjechali z 
Poznania reprezentanci prasy polskiej na 
miejsce. Prócz tego wyjeżdża do Bukowca 
poseł do parlamentu niemieckiego, dr. A l­
fred Chłapowski z Bonikowa. Poseł ten za­
mierza przedsięwziąć dokładne zbadanie za­
szłych faktów, oraz zorganizować miejscowy 
komitet informacyjny, któryby zawczasu do­
nosił o dalszym przebiegu sprawy. Zarazem 
będzie zorganizowaną stała kontrola z Po­
znania, a mianowicie co dwa dni przyje­
żdżać będzie do Bukowca osoba zaufana, w 
celu dokładnego informowania się. Zachodzi 
bowiem pomiędzy Wrześnią a Bukowcem ta 
bóżnica, że Września jes t  pokaźnem miaste­
czkiem, w którem nie brak żywiołów, ob- 
znajomionych z piórem, Bukowiec je s t  wsią 
zapadłą wśród lasów, w której oczywiście 
informaeya rzeczowa i dokładna jes t  nader 
trudną. Wreszcie bardzo ważną jest okoli­
czność, że dobra okoliczne należą do haka- 
tysty, urzędnicy leśni i gospodarscy oczywi­
ście bez wyjątku Niemcy i protestanci, w 
obee których biedny chłop jes t  bezbronnym.

Z Nowego Tomyśla nadchodzi wiado­
mość prywatna, że landra t tamtejszy p. Da-
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i l u b m y  m m im
E L I A S  P O R T U L U .

(Z francuskiego).

VI.
(Ciąg dalszy).

Gdy Elias siedział przygnębiony pod 
temi surowemi uwagami, stary mówił dalej: 

— Czy ty wiesz, Elias, co to je s t  bo­
leść? — A ch! — tobie się zdaje, żeś po­
znał całą gorycz życia, ponieważ byłeś w 
więzieniu i zakochałeś się w swojej brato­
wej?  A cóż to wszystko znaczy? To jest nic; 
mężczyzna powinien pluć na takie głupstwa. 
Boleść, Elias, to całkiem, całkiem coś in ­
nego. Czy znosiłeś nieraz tortury  tego czło­
wieka, który zamierza spełnić zbrodnię? — 
A  po zbrodni, czy doznawałeś wyrzutów su­
m ienia? A nędza, czy wiesz co znaczy? — 
Czy wiesz co znaczy widzieć tryumfj swego 
nieprzyjaciela, swego rywala, jak bierze w 
posiadanie twój dobytek, a potem ciebie je ­
szcze prześladuje? Czy byłeś kiedy zdradzo­
n y?  zdradzony przez żonę, przez przyjaciela, 
przez krewnego? Czy pieściłeś się kiedy ea- 
łemi latami jakiemś marzeniem, a to marze­
nie rozpłynęło się w nicość, tak samo jak  
mgła, przy powiewie wiatru? Czy wiesz co 
to _znaczy_ nie wierzyć już w nic, nie spo­
dziewać się niczego i nie widzieć nie w około 
siebie, tylko próżnię? I  nie wierzyć już na-

niels został zawezwany telegraficznie do Po­
znania, do biura naczelnego prezesa, p. Wal- 
dowa, czy też do prezesa regencyi, w celu 
otrzymania zleceń. P. Daniels opowiadał w 
Nowym Tomyślu, że i ministerstwo już się 
tą sprawą zajęło. W kołach polskich okoli­
cznych omawiają też projekt wysłania dele- 
gaeyi, protestującej do cesarza.

Polskim gimnazyalistom w Poznań- 
skiem, zasądzonym swego czasu na „należe­
nie do tajnych związków", odjęto, jak wia­
domo, prawo do jednorocznej służby wojsko­
wej. Teraz mogą oni, jak donoszą pisma n ie ­
mieckie, odzyskać to prawo, skoro jako re ­
kruci beznagannie się prowadzą. W tych 
dniach cesarz przyznał to prawo p. Ślą­
skiemu.

Główny organ agraryuszów niemie­
ckich Deutsche lageszeitung  omawiając s to ­
sunki na wschodnich kresach pruskich, upa­
truje główny powód, że rolnicy niemieccy 
wstępują w tak niewielkiej liczbie do Sto­
warzyszenia dla szerzenia niemczyzny, w kie­
rownictwie tego Towarzystwa. Pracuje ono 
przy pomocy wielkiego aparatu zewnętrzne­
go, gdy Polacy w Towarzystwie im. Karola 
Marcinkowskiego i innych podobnych zwią­
zkach rozwijają cichą, lecz tem skuteczniej­
szą działalność. Sposobem swej walki z Po­
lakami przywódcy hakatystów przyczynili się, 
zdaniem wzmiankowanego dziennika, do wy­
tworzenia wprost nieznośnych stosunków po­
między dwiema narodowościami z wielką 
szkodą dla niemczyzny. Niemcy muszą prze­
cież utrzymywać stosunki z Polakami, zasia­
dać z nimi razem na sejmikach i pracować 
wspólnie w rozmaitych instytueyaeh społe­
cznych i gospodarczych. Przywódcy zaś „Sto­
warzyszenia dla krzewienia niemczyzny" za­
ostrzają wszelkie kwestye, przenoszą je  w 
dziedzinę osobistą i wymagają, aby wszyscy 
podporządkowywali się ich zachciankom. —  
Przedewszystkiem jednak znaczna część nie 
mieckieh rolników nie chce mieć nic do 
czynienia z p. Tiedemannem z Jeziorek, któ­
remu już tylekrotnie dano do zrozumienia, 
aby się usunął, na co jednak p. Tiedemann 
nie zważa, dlatego też hotel Myliusa, (główny 
punkt zborny hakatystów w Poznaniu. Frzyp. 
Red.) świeci pustkami i t. d.

„Widać — pisze K uryer Poznański — 
przytoczywszy powyższe wywody, że p. Tie­
demann s ta ł  się bardzo niewygodnym, ponie­
kąd szkodliwym dla sprawy niemieckiej. Co 
za ironia losu, że taki zarzut spotyka jedne­
go z największych — tak mu się przynaj­
mniej zdaje — patryotów niemieckich. Po­
równanie, a przynajmniej stawianie obok 
siebie „Ósttnarkenyereinu", a Towarzystwa 
Pomocy naukowej nie ma sensu. „Ostrnar- 
kenverein“ jest Stowarzyszeniem politycznein, 
gdy Towarzystwo Pomocy naukowej nie ma 
zgoła żadnych politycznych celów. W każdym 
razie Deutsche Tageszeitung przyznaje, że Po­
lacy umieją pracować i to „cicho", co zna­
czy legalnie, tak samo przyznaje, że stosu­
nek dwóch narodowości w Księstwie został 
nadwerężony przez hakatystów, a nie przez 
Polaków. Dotychczas zawsze głoszono, że ha- 
katyści są barankami napastowanymi przez 
wilków polskich".

wet w Boga, albo myśleć, że on nie jest 
sprawiedliwy, bo ci odmówił wszystkiego, 
czy wiesz co to znaczy, E lia s?  Ozy znasz 
to wszystko?

— Przerażacie mnie, Zio M a r t in u ! — 
szepnął Elias.

— A! widzisz, jaki z ciebie mężczy­
zna! Przerażasz się w obee niejasnego, n ie­
dokładnego pojęcia o boleści ludzkiej. No, 
miej odwagę! Powstań i idź. E iias! idź! — 
jesteś młody, zdrów; idź, i patrz śmiało w 
życie. Bądź orłem, a nie dudkiem. Zresztą, 
Bóg miłosierny i gotuje nam nieraz takie 
chwile radości, o jakich  pojęcia nie mamy. 
Nigdy człowiek nie powinien oddawać się 
rozpaczy. Kto wie, czy za rok nie będziesz 
szczęśliwy i nie będziesz się śmiać z tego 
co się stało ! o d w ag i!

Jakby suggestyonowany tą mową, Elias 
powstał z miejsca i uczynił ruch, jakby iść 
zamierzał. Ale stary rzekł do n ie g o :

— Jak to?  Pozostawisz mnie samego? 
Nie zaprowadzisz mnie do cha ty?  Nie po­
dasz mi mleka?

— Darujcie, Zio Martinu. Chodźcie. 
Jestem oszołomiony, jak błędna owca.

Szli w milczeniu. W chałupie, Elias 
poczęstował starego mlekiem, winem, wino­
gronami i eh lebem ; i pogadali jeszcze tro­
chę o rzeczach obojętnych. Zanim opuścił 
młodzieńca, Zio Martinu wrócił jeszcze n ie­
spodzianie do ważnej kwestyi,

— Ostateezuie, masz jeszcze czas. Skoro 
poznasz życie na  seryo, wtedy, jeżeli zechcesz 
rzeczywiście porzucić ten świat, opuścisz go 
i zaczniesz nowe życie. Ale nie zapomnij 
tego co ci pow iedziałem: lepiej jes t  być świe­
ckim człowiekiem, oddanym dobrym uczyn­
kom, jak kapłanem, skłonnym do złego. — 
U w ażaj! Do widzenia.

Przyszły parlami t a f i i
W rzędzie przyrzeczeń, które Anglia, 

po wcieleniu dwóch rzeczpospolitych połu­
dniowo-afrykańskich do swoich posiadłości 
dała podbitemu narodowi boerskiemu, było 
jedno bardzo ważne, bo zapewniające nowej 
kolonii samodzielny rozwój. Rząd angielski 
zobowiązywał się, że postara się w jak n a j­
krótszym czasie zastąpić samorządem obe­
cny, przejściowy zarząd byłych rzeczpospo­
litych boerskich, spoczywających w ręku 
urzędników, naznaczanych przez rząd cen­
tralny.

Dziś po upływie półtora roku od czasu 
dania przyrzeczenia, rząd przystępuje do speł­
nienia go. Gabinet Balfoura, w uznaniu le­
galnych żądań Boerów, postanowił z wio­
sną roku przyszłego przystąpić do reorga- 
nizaeyi rady ustawodawczej, urzędującej dziś 
przy boku lorda Milnera, a złożonej w yłą­
cznie z członków mianowanych przez rząd, 
w tym duchu, że członkowie ci mają nadal 
być wybierani. I  aczkolwiek sposób dokony­
wania wyborów, zakres władzy członków 
rady i cała w ogóle organizacya ważnego 
tego organu samorządu nie zostały jeszcze 
dokładnie określone, to jednak nie ulega w ąt­
pliwości, że życzeniem jes t  rządu, ażeby no­
wa rada stanowiła podwalinę i rodzaj przej­
ścia do przyszłego parlamentu południowo­
afrykańskiego.

Postanowienie powyższe rządu angiel­
skiego zapadło w kilka dni po śmierci K ru­
gera, któremu nie sądzonem było ujrzeć tę 
jutrzenkę odrodzenia byłych rzeczpospolitych 
południowo - afrykańskich, wprowadzającego 
je  na drogę samoistnego życia, które było 
głównym celem bohaterskich wysiłków Boe­
rów w walce z Anglią. Przez urzeczywistnie­
nie danego Boerom przyrzeczenia, Anglicy 
być może i wbrew woli, godniej uczcili pa­
mięć sędziyrego prezydenta, aniżeli przez u- 
dzielenie pozwolenia na złożenie szczątków 
jego na ziemi ojczystej.

W O J N A
rossyjsko - japońska.

Operacye na lądzie.
(Telegramy).

Petersburg. W ostatnich dniach, jak 
opiewają raporty  z pola walki do sztabu g e ­
neralnego, nie zaszło nie nowego na terenie 
wojennym. V/ południowej Mandżuryi mie­
szkańcy opuszczają wiele wsi z obawy przed 
okrócieństwami Japończyków.

Berlin. Berliner Tageblatt otrzymuje 
od swego korespondenta z Liaojangu wiado­
mość, że siły japońskie, skoncentrowane na 
placu boju wynoszą obecnie 820.000 ludzi, 
z tego 100.000 ludzi stoi pod Portem A r­
thura. Rossyjskie wojsko zajmuje dotąd wy­
czekujące stanowisko. Mukden ma być sil­
nie obwarowany.

Po tej rozmowie, Elias był smutny, ale 
spokojny. Zdawało mu się nawet, że się czuł 
silny i wstydził się swojej poprzedniej s ła ­
bości, mówiąc so b ie :

„Stary dzik ma słuszność. Trzeba być 
orłem, a nie dudkiem. Chcę być silny. Do­
bry chrześcianin, tak! ale s ilny!" .

Przez kilka dni następnych rzeczywi­
ście był ciągle poważny, ale nie zrozpaczo­
ny i czynił co mógł, żeby sobie wybić z g ło­
wy melancholijne myśli.

Jesień  była wyjątkowo łagodna i p rzy­
jem na  w tańca. Niebo się wypogodziło, przy­
bierając ten niewypowiedziany wdzięk, jaki 
miewa niebo jesienne w Sardynii. W dale­
kich przestrzeniach, w mlecznych prawie 
głębiach, zdawało się, że się widzi m orze ; 
wieczorem czasami horyzont stawał się cały 
różowy, tej barwy różowej jakby z masy per­
łowej ; a na tem tle snuły się małe, blado 
błękitne obłoczki, podobne do żagli. Na ja- 
snem niebie lasy przybierały ciemne i wil­
gotne tony. Liście opadały tylko z krzaków; 
ale kilka dębów, rozrzuconych po tańca , za­
czynało przyoblekać się złotą barwą. Cienkie 
i jędrne  trawy rosły, a tu i ówdzie, szcze­
gólnie nad brzegami wody, dziko rosnące 
kwiatki otwierały swoje smutne, liliowe kie­
lichy. A słońce rozprzestrzeniało wszędzie 
swoje blaski, zazierało do wszystkich zaką­
tków i pod tymi promieniami, pod tem nie­
bem przejrzystem, tańca  wydawała się .je­
szcze obszerniejsza, niezmierzona ze swojemi 
granicami, gubiącemi się wśród spokojnych 
wybrzeży jakiegoś fantastycznego morza.

W owczarni życie płynęło zupełnie spo­
kojnie i z powodu jesieni, mało męczące.

Z pod Portu Arthura.
( Telegramy).

Ozifu. (B iuro Reutera). Japońska fioł® 
wojenna zajęła stanowisko pod Portem Ar'  
thura, oczekując ataku rossyjskich torped0' 
wców. Sądzą, że najbliższa bitwa 
rozciągnie się na całą szerokość morza ń<>' 
tego od Portu A rthura  na północy aż 00 
Czifu na południu.

G z ifu .  (B iuro Reutera). Wedle depe  ̂
szy z Czingtau oficerowie rossyjskiego pa® 
cernika „Cezarewicz" opowiadają, iż .P® 
czas bitwy morskiej d. 10 b. m. zatonął jede 
japoński okręt wojenny.

Londyn. Dzienniki zapewniają, 2 
wzgórze „Wilka", zajęte przez Japończykowi 
nie jes t  wzgórzem tej samej nazwy, P0*02? 
nem na wschód od półwyspu Tygrysa, a* 
górą mniej więcej o 8 kilometrów oddal®®* 
od Portu Arthura. Ponieważ Japończycy nL 
rozporządzają tam dostateczną ilością dz1® 
dalekonośnych, więc mylnem jest doUie' 
sienie, jakoby eskadra z Portu A rthura 
jechała  dlatego, że artylerya japońskarobij® 
w niej straszne spustoszenia. Przeciwnie, aC*' 
mirał Skrydłow dał eskadrze wprost rozka^ 
aby przełamała kordon okrętów japoński0*? 
i udała się do Tiuszima, by tam połączy0 
się z eskadrą władywostocką. Rozkaz 
miał być wykonany w chwili, kiedy okr§ 
„Sewastopol", który w walce dnia 23 cz8f' 
wca b. r. ciężkie odniósł uszkodzenia, będą16 
zdolny do walki. Naprawa trwała 38 dni 
natychm iast potem został rozkaz admir®1® 
Skrydłowa wykonany.

* **
Z Portu A rthura  liczne w ostatni0*1 

dniach nadeszły wieści, a to w skutek 
dalenia z miasta i warowni prawie wszy^' 
kich osób cywilnych, które nie mogły, *u 
nie chciały przyjąć udziału w obronie ^ a' 
równi, lub też dobrowolnie opuściły zag1'0' 
żoną placówkę.

Wszyscy oni przybywali do Czifu ąa 
dżonkach chińskich. Mają ze sobą dość p?e' 
niędzy, a w drodze mieli poddstatkiem 
wności. co zdaje się przemawiać za tem, z® 
nie brak jej w warowni. Japończycy, b*°” 
kujący Port Arthura, nie zatrzymują wca*0 
dżonek wychodzących z przystani; zdarzy*0 
się wprawdzie kilka rewizyi, lecz po dok0' 
naniu ich, zbiegowie puszczeni zostali wolu?'

Pomiędzy przybyłymi do Czifu znaj' 
duje się dyrektor kompanii wschodniomzya' 
tyckiej, który przywiózł wielką liczbę sak^ 
z listami, papierami, oraz rozmaitych pa' 
kunków W ypłynął on z Portu Arthura ^  
dniu o b. m.

Zbiegowie opowiadają, że huk strz*' 
łów armatnich słychać dniem i nocą, bat0' 
rye bowiem strzelają wciąż do J a p o ń c ^ '  
ków, wykonywująeyeh roboty oblężnicze. ^  
Z osób cywilnych, kto chce pozostać w mj®' 
ście, musi pełnić służbę wojskową w mi*1' 
cyi lub w straży bezpieczeństwa.

Pociski japońskie, jakkolwiek bard2-0 
często wpadają do miasta, stosunkowo j e' 
dnak niewielkie czynią szkody.

Straszne za to są opowiadania o wal' 
kach staczanych na wałach i wzgórzach 
taczających warownię. Co się tam dziej0’ 
opisać trudno. W czasie bitwy o „Wi*°zi*

Zio Portulu często bywał nieobecny; Matt*a 
wiódł życie raczej dzikiego człowieka. Te)? 
chłopiec lubił bardzo trzodę, psy, k o n ie ; k° 
i kozioł chodzili za nim krok w krok, a 
przemawiał do nich jak  do ludzi. Od jaki0' 
goś czasu był bardzo zajęty robieniem uló^ 
z łoziny, gdyż p ragnął mieć roje na wiosn0. 
Upodobania jego były bardzo proste, nie p0' 
siadał złych skłonności, ale był zabobonny 
i nieco tchórz. Wierzył w widma i dusze p0' 
kutujące i podczas długich nocy spędzany0*? 
w tańca z trzodą, niejednokrotnie bledną? 
jak  trup, to mu się zdawało, że widzi taj0' 
ranicze znaki w powietrzu, lub dziwaczn0 
bestye zbliżające się, biegnące bez żadneg0 
hałasu. A w dalekich odgłosach, lasów, w t0J 
niezmierzonej pustce hali i skał, bardzo czfT 
sto zdawało mu się, że słyszy dziwne skarg1; 
szepty i westchnienia, pochodzące z jakieg°s 
nieznanego, a przerażającego świata.

E lias zazdrościł nieco swemu bratu cha' 
rakteru i prostoty, mówiąc sobie:

„Oto on! Zawsze spokojny i bez t r° '  
ski, jak  siedmioletnie dziecko! O czem _oIi 
myśli ? Czego pragnie ? Nigdy nie cierpią 
i może nigdy cierpieć nie będzie. To n*e 
jest  silny mężczyzna, w całem znaczeniu t®' 
go wyrazu; a przecież silniejszy odemnie!

Zresztą, w tych dniach pięknej jesień1’ 
po swojej rozmowie z Zio Martinu, zdaw»*° 
mu się; że nareszcie nabył nieco energii; a 
przynajmniej udawało mu się zd o b y ta 0 
panowanie nad sobą i powzięcie dobrych za'  
miarów na przyszłość.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Górę" Japończycy dokonywali cudów odwa­
gi- Setki kładły się, jak  źdźbła podcięte 
*°są, inne setki szły po trupach. Olbrzymie 
®ryły skał, wysadzane przez Rossyan, sta­
czały się na dół i gniotły ludzi na miazgę.

Jeden z oddziałów japońskich, liczący 
°koło 150 ludzi, doszedł na niewielką po­
lankę górską. Szedł w całości. Naraz za­
ś m i a ł y  działa rossyjskie stojące u Taku- 
szanu. Z Japończyków ani jeden żywy nie 
Wyszedł.

Na wałach i na stokach góry leżały 
Setki r a n n y c h ; niepodobna im było podaó 
Pomocy pod gradem kul. Leżeli dobę całą, 
Melu z nich zmarło skutkiem upływu krwi.

W edług opowiadań świadków naocznych, 
strzały artyleryi japońskiej odznaczają się 
celnością; o piechocie tego powiedzieć nie 
można.

W alka o „Wilczą Górę“ trw ała  dwa 
ńni i dwie noce bezustannie. Z nadzwyczaj­
nym wysiłkiem z poświęceniem olbrzymiej 
liczby ofiar, Japończycy zdobyli j ą  i u sta ­
wili na niej 60 dział.

Stoki góry formalnie pokryte były tru ­
pami japońskimi, których nie można było 
Usunąć. Na trzeci dzień dawała się czuć w 
powietrzu woń zgnilizny, upał bowiem przy­
czynia się do szybkiego rozkładu trupów.

Korespondent lim esa  telegrafuje z To­
kio, że wszystkie urzędowe japońskie spra­
wozdania o szturmie w Porcie A rthura  trzy­
mane są w najgłębszej tajemnicy. Cenzura 
japońska nie puszcza ani słowa o wyniku 
szturmu, ani o stra tach japońskich, ani o 
stratach rossyjskich. Wszystkie wiadomości 
z Tokio, wysyłane do dzienników zagrani­
cznych przez korespondentów, podlegają cen­
zurze w urzędzie telegraficznym, tak, że fa ­
ktycznie w Europie sprawozdania urzędowe 
rossyjskie są jedynem  źródłem o wypadkach 
Wojennych w Porcie Arthura, obok licznych 
wiadomości telegraficznych ze stacyj ch iń­
skich.

Rossyjskie okręty w rozsypce.
(Telegramy).

B e r l i n .  Gubernator Kiaoczao, donosi, 
że dnia 15 b. m. przystąpiono do zupełnego 
rozbrojenia znajdujących się w porcie nie­
mieckim Czingtau okrętów rossyjskich a 
więc pancernika „Carewicza11 i kontrtorpe- 
dowców: „Bezumny" „Bezpostawny“ i Bez- 
straszny".

Petersburg. (Urzędownie.) Generalny 
sztab ogłasza następującą depeszę, którą 
otrzymał tutejszy angielski ambasador od 
komendanta angielskiej eskadry na wodach 
chińskich, datowaną z Weihaiwei d. 12 b. m.: 
Komendant rossyjskiego kontrtorpedowca 
»Burny“ por. Tystow przybył tu dziś o 3 po 
poł. z załogą tego okrętu piechotą z Szan­
tungu i donosi, że „Burny" o 2 m. 8 rano pod­
czas mgły rozbił się o skałę. Cała załoga 
wyratowała się. Porucznik kazał okręt wy­
sadzić w powietrze. Załoga znajduje się pod 
ochroną angielską w Weiheiwei, skąd na jej 
prośbę tę depeszę wysłano do rządu rossyj­
skiego. Óficeri załoga tego okrętu będą prze­
wiezione na pokładzie parowca „Humba“ do 
Hongkongu.

Londyn. Konsul japoński zawiadomił 
władze chińskie w Czifu, ża Japończycy nie 
wydadzą Rossyi torpedowca „Reszytelnego", 
gdyż w chwili, gdy go zajęli, nie był roz­
brojony, a nadto miał ważne depesze wo­
jenne, nie powinien więc był zawijać do 
portu neutralnego. Konsul wskazał nadto na 
liczne naruszenia przepisów prawa między; 
narodowego tak ze strony Chin jak  i Ros­
syi. Mianowicie podniósł, iż Chińczycy p o ­
zwolili Rossyi urządzić stacyę telegrafu bez 
drutu na konsulacie rossyjskim w Czifu, co 
się sprzeciwia prawu międzynarodowemu.

P a r y ż .  Donoszą tu :  Rossyjski okręt 
wojenny typu „Pallada11, opuściwszy Port 
A r th u ra ,  został nieopodal portu trafiony 
ciężko pociskiem japońskim i z całą znajdu­
jącą się na jego pokładzie załogą zatonął. 
(Doniesienie to jes t  potwierdzeniem podanej 
wczoraj przez nas depeszy urzędowej z To­
kio o zatonięciu „Pallady" R ed.).

Przepisy dla jeńców japońskich 
w Rossyi.

Russhij In w a lid  ogłosił złożoną z 92 
artykułów instrukcyę sztabu głównego o je ń ­
cach japońskich. Będą oni z teatru wojny 
odsyłani na punkt zborny do m. Penzy, pod 
rozkazy naczelnika wojskowego, który ich 
niezwłocznie roześle do miejsc stałego po­
bytu. Na mieszkanie będą im oddawane ko­
szary wojskowe lub domy wynajęte, po ko­
szarowemu urządzone, gdzie będą pozosta­
wać pod dozorem władzy wojskowej i otrzy­
mywać strawę żołnierską ; przyczem instruk- 
cya zaleca, ażeby, „o ile można, jadło skła­
dało się z potraw, spożywanych przez jeń ­
ców w ojczyźnie".

Oficerowie mogą zamieszkiwać osobno 
w wynajętych lokalach, byleby tylko w dziel­
nicy, gdzie się znajdują koszary jeńców, i 
byleby dali słowo honoru, iż z dzielnicy tej 
wydalać się nie będą. Oficerom, zamiast u- 
trzymania skarbowego, będzie wypłacana 
pensya takiejże wysokości, jaką otrzymują 
oficerowie rossyjscy tego oddziału, który bę­
dzie pilnował jeńców. Generałowie i admi­
rałowie japońscy mają otrzymywać w nie­
woli po 1.500 rb. rocznie, oficerowie szta­
bowi po 900 rb., starsi oficerowie po 600 
rb. rocznie. Jeńcom wolno pisywać i odbie­
rać listy, lecz jedynie za pośrednictwem 
zwierzchności wojskowej ; korespondeneya 
ich wolna jes t  od opłaty pocztowej. Wreszcie 
artykuł 47 opiewa: „Jeńcy wojenni, jako 
prawowici obrońcy swojej ojczyzny, mają 
prawo do ludzkiego obchodzenia się z n im i11, 
artykuł zaś 48 brzmi: „Jeńcy podlegają są­
dowi wojennemu. Za ucieczkę, jeniec, w ra ­
zie schwytania, nie podlega sądowi, lecz j e ­
dynie ściślejszemu dozorowi; mogą też być 
wymierzane kary dyscyplinarne. Jeńcy, któ­
rzy uciekli i zostaną ponownie w niewolę 
wzięci, nie podlegają żaduej karze za po­
przednią ucieczkę11.

Taktyka Japończyków.
Bardzo zajmujące uwagi o sposobie 

prowadzenia walki podaje w N . W rem ia  pe­
wien oficer rossyjski.

Japończycy wyruszają o ile możności 
jak najmniej objuczeni. Każdy żołnierz ma 
z sobą tyle tylko pożywienia i amunicyi, 
ile mu jej niezbędnie potrzeba. Postępują 
więc pod tym względem wprost przeciwnie, 
niż Rossyanie, którzy do niedawna jeszcze 
mimo tropikalnego skwaru dźwigać musieli 
szynele (płaszcze), zanim w końcu ulitowano 
się i przyodziewek ten zabrano na wozy. 
W bitwie pod Wafancou, spostrzeżono, że 
Japończycy pozrzucali nawet obuwie, de któ­
rego nie są przyzwyczajeni. To obuwie jest  
powodem, że Japończycy maszerują w ogól­
ności powoli. Podczas gdy Rossyanie bez 
wysiłku posuwają się dziennie o 15 do 20 
kim., Japończycy nie sięgają poza 10 kilo­
metrów.

Służbę wywiadowczą podczas marszu 
pełnią Chińczycy, którzy tern skrupulatniej 
wywiązują się ze swej misyi, iż w razie n a j­
mniejszej niedbałości przypłacać ją  muszą 
życiem. Dopiero za chińskimi szpiegami p o ­
stępują japońskie patrole, każdy złożony z 
8 — 4 kawalerzystó w i 4 —5 piechurów. W dal­
szym ciągu posuwa się awangarda, a w zna- 
cznem dopiero od niej oddaleniu główna 
kolumna. Kawalerya podczas marszu znaj­
duje się zazwyczaj obok artyleryi, której też 
służy za osłonę. Furgony, posługujące się 
głównie jueznemi zwierzętami, pozostają da­
leko w tyle. Noclegi spędzają Japończycy 
w upatrzonych z góry kryjówkach, wyjątko­
wo tylko w otwartem miejscu. Biwaki, o ile 
czas pozwoli, urządzane są prawie z kom­
fortem. Oficerowie dostają wówczas plecione 
ze słomy meble, krzesła, łóżka, dowódcy 
oprócz tego dywany. Za armią postępuje rze­
sza kobiet, której zadaniem jes t  gotować 
posiłek. Biwaki pozostają pod silną strażą 
placówek piechoty i kawaleryi, poustawia­
nych, jak na szachownicy.

Zbliżywszy się do pozycyi, która ma 
być zajętą, wysyłają Japończycy chińskich 
szpiegów, którzy dokładnie cały teren badają. 
Dopiero potem pierwsze szeregi piechoty roz­
sypują się w tyralierkę i zajmują pozycyę, 
przyczem nierzadko artylerya ostrzeliwa p o ­
dejrzane punkty. Wreszcie nadchodzi główny 
oddział i natychmiast zabiera się do utrw a­
lenia pozycyi za pomocą okopów. Równocze­
śnie dokonuje się wymiar odległości, zazna­
cza go się na karcie i wywiesza, by dla każ­
dego był przystępny. Szkice te objaśniają 
żołnierzom oficerowie, by w braku przewo­
dników sami dać sobie mogli radę. Usypa­
wszy szańce, pionierzy naprawiają drogi, mo­
sty, zakładają telefony i t. d.

Łączność pomiędzy poszczególnymi od­
działami utrzymają szyldwachy. Do sygnali­
zowania służą heliografy, rakiety, dym, la ­
tarnie, flagi i t. p. Do obsługi sygnałów u- 
żywani są Chińczycy, uzbrojeni w rewolwe­
ry i pobierający płacę miesięczną.

Zapowiedziami zamierzonego ataku J a ­
pończyków są: pojawienie się chińskich szpie­
gów; opuszczenie siół i domów przydrożnych 
przez mieszkańców; urządzenie stacyj sygna­
łowych na pobliskich wzgórzach.

Oo do walki samej, to główny w niej 
nacisk kładą Japończycy na artyleryę.

Japończycy strzelają zawsze nadzwyczaj 
szybko tak, iż często pozostają wkrótce bez 
amunicyi. Często cały oddział daje salwę do

— Nic — odparł Palewski.
— Ej, żebyś ty czasem.... słuchaj....
—  Przewiduje ci się.
— No, wiesz.... co mi tam.... ot, tak 

tylko ci mówię, abyś nie wpadł przypad­
kiem....

Palewskiego uraziły przykro te słowa.
— Głupstwa gadasz — rzekł.
— Hm, nie koniecznie.... Tam niejeden 

już.... uważaj, to sprytna szelmutka....
— Daj pokój takim gadaniom — prze­

rwał Palewski.
— Nie urażaj się, Karol — rzekł Da- 

nowicz serdecznie—  z przyjaźni ci to mówię.... 
Borawski ma pieniądze, ale stary niedołęga; 
ona przy nim siedzi, wiesz, no, dla pienię­
dzy, ale tam różnie bywa. Kawski się po­
parzył....

— E, opowiadania.
— Nie, nie. I  ja  sam trochę za drogo 

może....
— Nie mówmy o tem — zakończył P a ­

lewski, przerywając mu z żywą niechęcią.
Danowiez przerwał i szli dalej nic nie 

mówiąc. Danowiez odprowadził kolegę do 
hotelu i poszedł do domu.

* **
Przyszedłszy do swojego pokoju w ho­

telu, Palewski rozebrał się i położył do łóżka. 
Lecz mimo spóźnionej pory nie mógł usnąć. 
Śnił na jawie. Splótł ręce z tyłu głowy i 
patrzył szeroko otwartemi oczami przed sie­
bie. Szyby okna przecięte ramą na krzyż 
były już zupełnie białe. Myślał o Jance, 
myślał jakoś dziwnie, jakby całą istotą swoją, 
wszystkimi nerwami. Cała rozmowa w ogro­
dzie stała mu dziwnie żywo w pamięci, zda­
wało mu się, że każde słowo własne i jej 
słyszy jeszcze raz.

poszczególnych jeźdźców, artylerya zaś ostrze- 
liwuje nawet drobne grupy kawaleryi. Przy 
ataku starają  się Japończycy zawsze obejść 
flanki. Po bitwie rzadko kiedy ścigają n ie ­
przyjaciela z należytą energią.

W  bitwie znakomicie wyzyskują w ła­
ściwości terenu tak, źe często wcale nie wi­
dać nietylko rezerwy, lecz nawet forpoczt. 
Starcia na bagnety unikają, wiedząc, że pod 
tym względem należy się pierwszeństwo Ros- 
syanom.

Klimat Mandźuryi.
Klimat Mandźuryi odgrywający w cza­

sie teraźniejszej wojny rossyjsko - japońskiej 
tak ważną rolę, nie wiele do tej pory był 
zbadany. Radca Dworu profesor IJann po­
daje o nim niektóre szczegóły polegając na 
oryginalnych zapiskacn dokonywanych na 
miejscu. W  marcu i kwietniu wieją w Man- 
dżuryi silne i ostre wiatry zachodnie przy­
noszące wilgoć i upały. Zima kończy się 
wraz z miesiącem marcem. Ziemię, częścio­
wo jeszcze zamarzniętą zaczynają uprawiać. 
Czas siewu przypada na koniec kwietnia, w 
maju rozpoczyna się lato a żniwa rozpoczy­
nają się pod koniec czerwca a kończą w 
piewszej połowie lipca, Do końca czerwca 
deszcze należą do osobliwości a powietrze 
jes t  przeważnie czyste, chmury są rzadkimi 
gośćmi na jasnym  lazurze. Pod koniec lipca 
i w początku sierpnia dochodzą upały do 
punktu kulminacyjnego, poczem nastaje pora 
deszczów i częstych burz. Częstokroć ulewy 
dniem i nocą trwają czas dłuższy, a że zie­
mia szybko napawa się i przesyca wodą, na­
stępują powodzie. Najpiękniejszym miesiącem 
roku je s t  październik: niebo czyste, upały 
znośne, powietrze świeże, roślinność u szczytu 
rozwoju. Pod koniec października nastają 
pierwsze przymrozki nocne, zima się zbliża 
i od listopada trwa do marca. W Mukdenie 
dochodzą mrozy do 33°, w dzień jednak mro­
zy znacznie słabną, a promienie słoneczne 
dość silnie nawet przygrzewają. Najwyższa 
temperatura w lecie dochodzi do 38°. W  Niu- 
czwangu podają jako średnią temperaturę w 
zimie — 8-9°, "w iecie +  23 8", a w roku 
całym -j- 8 -4° Celsiusza.

* **
Z Kamieńca Podolskiego otrzymał K u -  

ryer W arszaw ski list pułkownika Tyszkie­
wicza, zawierający pewne szczegóły o pole­
głym generale hr. Kellerze.

Generał Teodor hr. Keller był synem 
Edwarda, naczelnika b. komisyi spraw we­
wnętrznych w Królestwie Polskiem za cza­
sów margr. Wielopolskiego.

Przez matkę, pochodzącą z serbskiej ro ­
dziny na Ukrainie osiadłej, był spokrewnio­
ny z domami Radziwiłłów, Lubomirskich, 
Czapskich, Ciechanowieckich, Platerów, Chod- 
k iewiczów; hrabina bowiem Keller rodziła 
się z Rzewuskiej, kasztelanki witebskiej, 
siostry Henryka Rzewuskiego. Siostra jego 
matki była za Piotrem hr. Ciechanowieckim, 
marszałkiem szlachty witebskiej, a siostra 
ojca za Henrykiem hr. Zyberg-Platerem z 
Inflant.

Zmarły generał utrzymywał bliskie sto­
sunki z spokrewnionemi rodzinami polskiemi 
i mówił nieźle po polsku.

...„Tak, aby miłość nasza nikogo nie 
okradała.... byśmy tylko do siebie należeli"...

Palewski w tej chwili nie pojmował 
jeszcze właściwego znaczenia tych słów.

Tylko do siebie należeć — to było u 
dwojga kochających się ludzi przecież tak 
naturalne, że głębsze dla niej znaczenie tych 
słów, niż one miały dla niego, nie przycho­
dziło mu na myśl.

Ty i j a !  ty i j a !  to będzie piękne! — 
myślał.

Wreszcie usnął.
* **

Spał bardzo krótko i twardo.
Było około jedenastej, kiedy wyszedł 

na miasto. Poszedł do cukierni na śniadanie 
i wyszedł na przechadzkę.

Ledwie uszedł kilkadziesiąt kroków, na 
skręcie ulicy spotkał Jankę.

— Pani ? ! — zawołał.
—  A tak, — rzekła Janka, swobodnie 

podając mu rękę — jak się pan ma ?
— Najlepiej. — Odpowiedział i uśmiech­

nęli się do siebie.
— Cóż pan tu robi ?
— Wyszedłem się przejść.
— A ja  idę do krawcowej i muszę 

pana pożegnać.
Palewski wyciągnął mechanicznie rękę 

ku jej dłoni i zanim się spostrzegł, Janka 
odeszła, rzucając mu białą tuberozę.

—  To dla p a n a — powiedziała kiwając 
główką i zamięszała się pomiędzy ludzi.

Palewski wziął Kwiat do ręki.
— J a n k a ! — szepnął do siebie.

** *
(Ciąg dalszy nastąpi).

F eliks M rawinczyc.
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S F I N K S .

FRAGMENT.

(Ciąg dalszy).

— Jan k a  ! — wyrzucił z siebie — i pani 
wie o tem i pozwala mi tak być przy sobie, 
ot, jakby nic, ot tak, jakbym był chory.... 
lub dziecko.... A, mniejsza o to.... niech pa­
ni powie.... albo niech pani jeszcze wysłu­
cha mnie wprzód.... Pani patrzy gdzie indzie j! 
dlaczego pani droczy się ze m n ą ? !

— Jeśli sprawiam panu przykrość, to 
odejdę... — rzekła Janka, trzymając wciąż 
dłonie na wilgotnych, pachnących kwiatach.

— O dejdę! — powtórzył Palewski przez 
zaciśnięte zęby. — Odejść.... chcesz? Więc 
po co pani tu przyszła? Nie, to byłoby 
nikczemne.... czy ty nie rozumiesz tego?... 
n ikczem ne!... dziewczyno.... kobieto !

— Tak.... jeśli tak będzie, jak  j a  chcę.... 
to zos tanę— rzekła na pozór spokojnie. Świa­
domość przewagi dawała jej ten spokój. 
Czuła, że postawiła wszystko na ostrze no­
ż a .— ....Ja chcę miłości takiej, która nikogo 
nie okrada — mówiła dalej — rozumie mnie 
p an ?  chcę, byśmy tylko do siebie należeli.... 
wtedy to będzie piękne !

— Nie rozumiem— odparł Palewski zmie­
szany — co to właściwie znaczy, jak  to wła­
ściwie ma być. Niech pani powie po prostu, 
że mnie kocha. Może pani to powiedzieć?

Janka zdjęła ręce z kwiatów i wil­
gotne, pachnące i chłodne podała Palew-
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skiemu. Zamknęła oczy, jakby wsłuchując 
się w coś.

— Mogę, mogę... — rzekła — ja  kocham
pana.

Palewski odetchnął.
—  To jest piękne! — rzekł krótko.
Odeszli oboje od wazy z hyacentami,

wracając na taras. Weszli po cichu do pokoju.
— As pływa — mówił właśnie Boraw­

ski, odkładając asa pikowego na prawą stronę, 
gdy as karo już leżał po lewej.

Danowiez położył dwie dziesiątki na 
damę, a Kawski, przeliczywszy wygrane pie­
niądze, odsunął sześćdziesiąt reńskich na 
pierwsze pole u góry po lewej.

— Te na siódem kę— rzekł.
Palewski stał w kącie i patrzył bez­

myślnie na przesuwające się po stole pie­
niądze. Był zmęczony i oszołomiony. Janka 
przywołała służącego i kazała podać gościom 
likier kawowy.

* *
*

Około 3 nad ranem opróżniła się willa 
Borawskiego. Palewski szedł z Danowiczem. 
Kawski i Baal wsiedli do napotkanej do­
rożki.

— Miałem pecha — rzekł Danowiez — 
wygrałem już przeszło sześćset blatów i prze­
ciąłem wszystkie napowrót....

— Przegrałeś także co ? — zapytał P a ­
lewski mechanicznie, myśląc o czem innem.

— Na szczęście nie, a ta szelma Kaw­
ski ma wstrętne szczęście.... zauważyłeś?

Palewski nie umiał grać i nie in tere­
sował się tem : nie odpowiedział. Rozmowa 
urwała się.

— S łu c h a j , Karol — zaczął po chwili 
Danowiez dyskretnym tonem.

— Co?
— Janka.... hm.... co?...

U sierpnia 1904.
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— Prezydyum c. k. Namiestni­
ctwa przeznaczyło dla pogorzelców w Piskoro- 
wicacli (pow. Jarosław) zapomogo w kwocie 
500 K.

— Z c. k. kolei państwowych.
P. Minister kolei żelaznych mianował na pod­
stawie rozpisanego konkursn, starszego komisa­
rza budownictwa Bernarda Nagła, zastępcę na­
czelnika IN sekcyi Konserwaeyi w Stanisławo­
wie, naczelnikiem tejże sekcyi. Asystent budo­
wnictwa Franciszek Józef Tuziak przeniesiony 
z biura nadzoru budowy kolei Nowy Targ-Sucha- 
hora w Nowym Targu do kierownictwa budowy 
kolei we Lwowie.

—  Telegraficzne codzienne doniesienia
0 stanie pogody, zaprowadziło Ministerstwo han­
dlu za inicyatywą Ministerstwa rolnictwa. Wia­
domości te, które na razie do 80 września b. r. 
mają, byó udzielane, rozciągają, się na wszystkie 
kraje przedlitawskie z wyjątkiem Tryestu, Istryi
1 Dalmacyi i w następujący sposób są urządzone: 
Przepowiednie pogody Zakładu centralnego dla 
meteorologii i geodynamiki dołącza się codzien­
nie z wyjątkiem niedziel i świąt, do telegramów 
giełdowych w ten sposób, że telegram o stanie 
pogody będzie stanowił dalszy ciąg telegramu 
kursowego. Sama prognoza składa się z 8 grup po 
5 liter i znajduje się bezpośrednio po ostatnim 
kursie pieniężnym telegramu giełdowego.

Pojedyncze słowa szyfrowane dają prognozę 
w następującym porządku: 1. Austrya dolna; 2. 
Austrya górna i Salcburg; 8. Tyrol północny i 
Yoralberg; 4. Tyrol południowy; 5. Styrya i Ka- 
ryntya; 6. Kraina, Gorycya i Giadyska; 7. Cze­
chy, Morawia, Szląsk i Galicya zachodnia; 8. 
Galicya wschodnia i Bukowina.

Prognozy tej nie będą urzędy telegraficzne 
odszyfrowywać tylko w każdym urzędzie tele­
graficznym będzie stale umieszczony klucz szy­
frowy, za pomocą którego każdy z interesowa­
nych będzie mógł sam sobie odszyfrować pro­
gnozę, wyszukawszy tę grupę liter, która jest 
przeznaczoną dla dotyczącej okolicy. Z grupy tej 
pierwsze cztery litery odnoszą się do stanu po­
gody za czas od wieczora tego dnia, w którym 
prognozę wydano, do wieczora dnia następnego. 
Piąta litera wskazuje stan pogody na następne 
24 godzin. W każdym urzędzie telegraficznym 
można otrzymać w cenie po 4 h. za sztukę klucze 
szyfrowe.

#  Fundacya Bilińskich. Brak aktu 
fundacyjnego fundacyi dla nieuleczalnych imienia 
Bilińskich sprawiał, że między zarządezynią tej 
fundacyi, t. j. gminą m. Lwowa a bezpośrednim 
jej zarządem stosunki nie były uregulowane i 
przeto wyłaniały się pewne rozdiwięki i kwestye. 
Obecnie sprawa sfery wpływów wszystkich, w 
skład kuratoryi wejść mających czynników, zo­
stała jnż o tyle uregulowaną, że odnośne czyn­
niki doprowadziły do potrzebnego porozumienia 
i oto akt fundacyjny został ułożony i w drodze 
regulaminowej przez organa Reprezentacyi miej­
skiej przyjęty, tak że wmet po feryaeh przedło­
żony będzie Radzie miejskiej, a następnie Na­
miestnictwu do zatwierdzenia.

S. p. Antoni Biliński hojną swą fundacyę 
rozpoczął zapisem kwoty 100.000 rubli i real­
ności pcd 1. k. 7442/4 ku uczczeniu pamięci za- 
ślnbin Najd. Arcyksiężniczki Maryi Waleryi na 
utworzenie i utrzymanie zakładu dla nieuleczal­
nie chorych i wyzdrowieóeów chrześcian. Wnet 
potem nastąpiły dalsze legaty, których ogólna 
suma w gotówce (prócz realności) wyniosła
170.000 rubli i 125.000 zł. w. a.

Pobudowany zakład i osobny na realności 
miejskiej pawilon, służą dziś na pomieszczenie 
około 200 nieuleczalnie chorych i wyzdrowień- 
ców chrześeiańskicb.

Zgodnie z wolą fundatora zarząd majątku 
i fundacyi sprawować ma — wedle brzmienia 
aktu fundacyjnego — gmina m. Lwowa jako 
sprawę czysto ehrześciańską, w myśl §§. 92 i 
98 statutu m Lwowa, pod nadzorem. Wydziału 
krajowego i konsystorza metropolitalnego obrz 
łaó. we Lwowie. Wydział krajowy i konsystoiz 
wybiorą do kornisyi zarządzającej po jednym de­
legacie z głosem stanowczym.

Artykuł V aktu fundacyjnego postanawia: 
W Zakładzie fundacyjnym pielęgnowana być ma 
ohrześciańska pobożność i religijność. Do Zakładu 
przyjętymi być mogą nieuleczalni i wyzdrowieńoy 
chrześcianie bez różnicy wyznania, obrządku i 
miejsca pochodzenia, byleby to ostatnie leżało w 
którejkolwiek dzielnicy dawnej Rzeczypospolitej 
polskiej. Przyjmowanie do zakładu przysłużą na 
zawsze Reprezentacyi gminy m. Lwowa w spra­
wach chrześciańskich, a następować będzie przez 
tę Reprezentacyę na podstawie bezstronnego oce­
nienia i wedle rzeczywistej potrzeby, jednak we­
dle możności, t. j. wedle wystarczających na to 
funduszów z dochodu majątku zakładowego, Pierw­
szeństwo przyjęcia zastrzega się przedewszystkiem 
dla członków rodziny fundatora i jego żony, jako 
też dla wygnańców z Rossyi i Prus.

Do opiekowania się chorymi i ich pielę­
gnowania, wyjąwszy prostej posługi, mają być 
używane zakonnice, a to w pierwszym rzędzie 
Siostry Miłosierdzia, albo też Siostry zewnętrzne 
zgromadzenia PP. Franciszkanek Przenajśw. Sa­
kramentu we Lwowie. Tytułem wynagrodzenia

pobieraó będzie każda z Sióstr po 400 K. ro- 
| cznie z dochodu kapitałów fundacyjnych.
! Reprezentacya gminy m. Lwowa oeeniaó 

będzie wedle sumienia i rzeczywistych warun­
ków, ile miejsc dla nieuleczalnych i wyzdro- 

i wieńców ma być utworzonych w Zakładzie i 
z jakiem! wygodami, również ilu ma być leka­
rzy w Zakładzie i za jakiem wynagrodzeniem. 
Akt fundacyjny zastrzega jednak, zgodnie z wolą 
fundatora, że naczelnym lekarzem oraz dyrekto­
rem w Zakładzie ma być bezwarunkowo dr. Jó­
zef Gostyński, dopóki żyć będzie i ów urząd 
sprawować zechce, a to za wynagrodzeniem ro- 
cznem w kwocie 3000 K.

Na wypadek, gdyby dla przeszkód od woli 
gminy m. Lwowa, Wydziału krajowego i łaciń­
skiego ordynaryatu metropolitalnego we Lwowie 
niezawisłych, zarząd fundacyi przez gminę m. 
Lwowa kiedykolwiek nie mógł być sprawowany, 
wówczas wszystkie prawa aktem fundacyjnym, 
tej gminie zastrzeżone i obowiązki ua nią wło­
żone przejść mają w zupełności na zgromadzenie 
Sióstr Miłosierdzia we Lwowie; obowiązki te 
wspomniane zgromadzenie przyjęło.

— Prywatne gimnazyum żeńskie (z pra­
wem publiczności) utrzymywane przez Tow. pryw. 
gimn. żeńsk. przenosi się z dniem 1 września
b. r. z ulicy Chorążozyzny 17 do nowego lokaln 
w domu ks. Sapiehy przy ul. Cichej (ul. Osso­
lińskich 11) II  piętro.

Wpisy odbędą się już w Dowym lokalu w 
dniach 5 —6 września b, r. od godziny 3 —5, 
egzamin wstępny do I klasy dnia 7 września 
od godziny 3 po południu; egzaroina, wstępne do 
klasy II i III w dniu 7 września i następnych.

Rok s. kolny rozpocznie się dnia 8 wrze­
śnia nabożeństwem w kościele św. Mikołaja o 
godzinie 8 rano, regularna nauka dnia 9 wrze­
śnia o godzinie 8 rano.

— Dla Józefy Sikosińskiej, biednej 
sparaliżowanej, zasługującej na jaknajgorętsze 
poparcie, złożyła w administracyi Gazety Lw ow ­
skiej p. Dora Stecka 4 K.

A  Ciężkie przejechanie. Na ul. Ko­
tlarskiej przejechał wczoraj woźnica Iwan Ma­
leńki, 5-letnią córkę stróża Maryę Górnikównę 
i ciężko ją uszkodził. Winę ponosi nieostrożne 
dziecko.

A  Zbłąkany chłopiec. Około 3-le- 
tniego chłopczyka, ubranego tylko w koszulko i 
popielate spodeńki, błąkającego się po ul. Mi­
ckiewicza, oddała polieya do zaopiekowania się 
komisaryatowi II dzielnicy.

A  Kronika policyjna. Wczoraj o go­
dzinie 5 po południu przyszedł do trafiki Biny 
Weilerowej jakiś około 25-letni izraelita i zażą­
dał dwu paczek tytoniu po 4 h. Kiedy trafi- 
kantka odwróciła się, by mu podać żądany tytoń 
z rolki, człowiek ów zabrał z ławki pakunek 
zawierający 20 pudełek papierosów „Sport" i 
50 cygar „Trabuco" i oddalił się szybko.

Handlarce korali Chai Begluckter, zamie­
szkałej przy nl. Boimów 19, skradziono na jar- 
rnaiku w Rudkach 20 sznurków francuskich i 
rzniętych korali, wartości 1000 K.

N a szkodę Józefa NiczowBkiego, zarobnika, 
skradziono ze strychu domu pod 1. 8 przy ul. 
Źródlanej, bieliznę wartości 40 K.

—  Zmarli W ostatnich dniach: we Lwo­
wie, P iotr Lang, om profesor seminaryum nau­
czycielskiego, przeżywszy lat 67; —  Emilia z 
Pabstó w Pietsch, żona profesora Szkoły przemy­
słowej, przeżywszy lat 50.

W Tłumaczu, Hieronima z Loefierów Jalmo- 
wa, właść. dóbr ziemskich, w  88 roku życia.

W Jaremczu, Ignacy Zagłoba Sochacki.
W Gastein, zmarła nagle żona posła do 

Rady państwa, Rappaporta.
W Skawinie, ks. Jan Kanty Zegadłowicz.
W Litwinowie, Ludwika z Jorkaschów-Koch 

Lityńska, właścicielka dóbr, przeżywszy lat 83.
— Z  wystawy metalowej w Kra­

kowie. Dba handlowa we Lwowie mianowała 
swoim delegatem do ju r y  wystawowego p. Sta­
nisława Ciuchcińskiego, wiceprezydenta miasta 
Lwowa i majstra blacharskiego.

Komitet Towarzystwa rolniczego krakow­
skiego wybrał prof. Tadeusza Sikorskiego; kraj. 
Tow, naftowe we Lwowie p. Leona Mikuckiego, 
właściciela kopalni nafty. Cech jubilerów i zło­
tników w Krakowie wybrał delegatem do ju r y  
p. Bolesława Armałowicza.

Urząd popierania przemysłu przy Minister­
stwie handlu, nadesłał na ręce komitetu wysta­
wy pismo z oświadczeniem, że weźmie udział w 
wystawie i w tym celu wyszle do Krakowa urzę­
dnika p. Wessnitzera. Dyrektor tego urzędu p. 
Esner przybędzie po otwarciu wystawy na obrady 
j u r y ,  w których weźmie udział.

Godność członków ju r y  na zaproszenie ko­
mitetu wystawy przyjęli: dr. Józef Bogdanik, 
pryinaryusz oddziała chirurgicznego szpitala św. 
Łazarza, St. Przybyłko, starszy inżynier kolei 
państwowych w Krakowie i p. Włodzimierz Zbo­
rowski, radca Rządu i starszy inspektor kolei 
państwowych w Krakowie; Leonard Lepszy, radca 
górniczy i naczelnik urzędu probierczego w Kra­
kowie; Edward Horzherg, prof. Szkoły przemy­
słowej we Lwowie; Ludwik Bartelmus, inspektor 
kolei państw, w Przemyślu; Feliks Blaut, inspe­
ktor kolei państw, w Stanisławowie; Franciszek 
Smereczyński, dyrektor szkoły kowalskiej w Suł­
kowicach; Ludwik Bartkiewicz, inspektor kolei 
państwowych w Nowym Sączu; Sławomir Odrzy- 
wolski, prof. Szkoły przemysłowej w Krakowie, i

— Tunel podmorski. Z nowym, nie­
co fantastycznym projektem tunelu podmorskiego 
wystąpił inżynier francuski Berlier. Tym razem 
rozchodzi się o połączenie suche por nędzy Hi­
szpanią i Marokkiem, aby Afrykę z Europą po­
łączyć szlakiem kolejowym. Tunel projektowany 
miałby być odsuniętym od posiadłości angiel­
skich Gibraltaru a łączyłby Bacjueros z Tange- 
rem. W tern miejscu szerokość morza wynosi 
32 km. przy 396 m. największej głębokości. 
Do tego doliczyć trzeba rampy wyjazdowe pro­
jektowane w długościach 3 km. dla Europy, a 
6 km. dla Afryki. Duo morskie stanowi jedno­
lita skała, więc techniczne trudności przedsta­
wiają się bardzo korzystnie. Po stronie afry­
kańskiej łączyłby się z tunelem 591 km. długi 
szlak kolejowy prowadzący przez Marokko do 
połączenia z istniejącą siecią centralnyoh kolei 
tunetańsko-algierskich i, co za tern idzie, sene- 
galskich. Koszta'tunelu oblicza inż. Berlier ogó­
łem na 123 milionów franków. W  porównaniu 
z daw-niej wykonanymi tunelami widoczne jest 
z postępem techniki znaczne zmniejszenie ko­
sztów. Jeden metr tunelu Gotharda kosztował
3.800 franków, tunelu arulańskiego 3.600, sim- 
piońskiego zaś tylko 3.000 frauków i tę cenę 
przyjęto za podstawę dla projektowanego tunelu 
maroklcańsko-hiszpańskiego.

— Pożary. W Piskorowicaeh (powiat 
Jarosław) zniszczył pożar dziewięćdziesiąt zagród 
włościańskich, dwie stodoły i sterty na obsza­
rze dworskim hr. Maurycego Zamoyskiego, oraz 
zabudowania plebańskie. Cerkiew i szkoła ocala­
ły. Pogorzelcy stracili całe mienie. Szkoda na 
razie obliczyć się nie da. Wyniesie ona zape­
wne kwotę 200.000 koron. Pożar powstał na 
obszarze dworskim. — Przyczyna dotąd niezba­
dana.

W Łyscu (powiat Bohorodczany) wybuchł 
pożar w domu A. Fagelmana i wyrządził szko­
dę na 600 koron. W Artyszczowio (pow. Gro­
dek) zgorzało JO gospodarstw wraz z całą kre- 
scencyą. Szkoda wynosi 10.000 koron.

W Chołyńcu (pow. Jaworów) spaliły się 
zabudowania wójta Kreta wraz z pasieką war­
tości 6014 koron. Przyczyną pożaru było praw­
dopodobnie podpalenie. W Zadubrowcaeh (pow. 
Śniatyn) spłonęły domy mieszkalne Kurylaków, 
wartości 2400 koron. W Ławrykowie (powiat 
Rawa) spłonęło kilka zabudowań w przybliżonej 
wartości 6500 koroD. W Puhaczaeh ad Podem- 
szczyzDa (powiat Cieszanów) spaliły się za­
budowania J. Sohnitzera, wartości 4000 koron. 
W Rudzie ad Dąbrówka (pow. Nisko) spłonęły 
dwa zabudowania gospodarskie. Szkoda wynosi 
2700 koron. Zachodzi podejrzenie podpalenia. 
W Brzezinie (pow. Żydaczów) pożar zniszczył 
mienie jedynastu gospodarzy. Szkodę obliczają 
na 20.000 koron. W Łazach (pow. Jarosław) 
spłonął dom mieszkalny wraz z zabudowaniami, 
wartości 1100 koron.

W Laeku (pow. Dobromil) spaliło się 
pięć domów i zabudowań wraz ze zbiorami, 
wartości 10.000 koron, w tym samym powie­
cie, spalił się w Starzawie dom Ewy Zewko, 
wartości 2.000 koron. W Dźwiniaczu dolnym 
(pow. Liska) spłonęło 15 morgów lasu dwor­
skiego, wartości 400 koron. W Trzciancu (tamże) 
i w Grąziowej wypaliło się również 12 morgów 
lasu. Pożar zlokalizowauo. W Zagórniku (pow. 
Wadowice) spłonęła od uderzenia piorunu sto 
doła, wraz z krescencyą, wartości 2.000 koron. 
W Konarach (pow. Podgórze) spaliły się zabu­
dowania W. Michalca, wartości 3.000 koron. 
Przyczyną pożaru było dziecko, bawiące się za­
pałkami w stodole. W Zalesiu (pow. Nisko) 
spaliło się obejście J. Fili. Podejrzenie podpa­
lenia spada na 7 - letniego M. Bakalarczyka. — 
Śledztwo w toku.

W Prusinowie (pow. Sokal) spaliło się 
kilka domów i budynków gospodarczych 10 wło­
ścian. Szkoda wynosi 11.470 koron. W Sucho- 
rzowie i Dąbrowicy (pow\ Tarnobrzeg) pożar 
zniszczył 9 morgów lasu, wartości 2700 koron. 
W Oryszkowicach (pow. Bóbrka) spaliły się za­
budowania llka Kędziora, wartości 1600 koron. 
W Bogucicach (pow. Wieliczka) zniszczył pożar 
7 zabudowań, wraz z plonami. Szkoda wynosi
12.000 koron. Przyczyną pożaru było dziecko 
pozostawione bez dozoru.

W Obojnie ad Turbia wypaliło się 200 
morgów' pastwisk i około 25 morgów lasu. W Su- 
wałdzie (pow. Wadowice) spaliło się obejście go­
spodarskie wraz z domem i gotówką 120 K. Ma- 
ryanny Wierońskiej. Ogólną szkodę obliczają na 
1300 K. W Mędrzechowie (pow. Dąbrowa) spło­
nęły dwie stodoły na obszarze dworskim wraz 
ze zbiorami, wartości 3302 K. W Tyszkowoach 
(pow. Horodeuka) zniszczył pożar 15 obejść go­
spodarskich. Ogólna szkoda wynosi 25.850 K. 
W Bruśnie nowem (pow. Cieszanów) spaliło się 
30 morgów młodego lasu, wartości 3000 K. 
W tym samym powiecie spłonęło 4 domy mie­
szkalne, wraz z zabudowaniami, wartości 7077 
K. Ogień powstał wskutek nieostrożnego obcho­
dzenia się z ogniem dzieci. W Trójcy (powiat 
Sniatyn) spalił się dom i stodoły J. Kosiyniuka, 
wartości 2000 K.
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wycieczki na Krym, gdzie zebrał liczną kolekcji 
studyów, głównie illustracyj do krymskich So­
netów Mickiewicza Wystawę tych prac urządzi 
artysta Trusz w pierwszych dniach września ^  
nowym lokalu nassego Towarzystwa sztuk pi?" 
knyeh w gmachu Muzeum przemysłowego.

Prus Królewskich.
i i i .

W zakrystyi zwrócił szczególną uwag? 
naszą wizerunek błog. Wincentego Kadłubka, 
uczonego zakonnika i sławnego kronikarz* 
polskiego. Najcenniejszym przedmiotem ^  
skarbcu jes t  kielich gotycki z początku sze­
snastego wieku, dar biskupa chełmińskiego 
Mikołaja Ghrapickiego. Przeszło dwie go­
dziny oprowadzał nas dostojny gospodarz 
po zabudowaniach, należących dziś do bi­
skupstwa chełmińskiego, a niegdyś klasztor­
nych, a mimo tylko pobieżnie oglądnąć 
można było ten wielki kompleks budynków, 
stanowiących tę warownię duchową, katoli­
cyzmu i polskości w dawnych Prusach 
królewskich. Jakoż do ogromnego kompleksu 
budynków biskupich należą jeszcze : semi­
naryum duchowne, biskupie progimnazyum, 
tak zwane Collegium Marianum, t. j. in te r­
nat, mieszczący 271 gimnazyastów katoli­
ckich i przytulisko dla chorych i starców, 
zwany domem św. Józefa, osobny pałac bi­
skupi, osobny gmach na kancelaryę bisku­
pią i liczne zabudowania gospodarskie.

Mieszkania kanoników, zwane kurya- 
mi, są to wille osobne, każda umieszczona 
w obszernym ogrodzie, a je s t  ich dziesięć, 
rozsianych w pobliżu kościoła i służą za mie­
szkania dla dziesięciu kanoników kapituły 
chełmińskiej.

Dotacya pieniężna kanoników unormo­
wana została na podstawie bulli papieskiej 
z r. 182), jak  na owe czasy bardzo hojnie, 
a rząd pruski wypłaca ją  jako rekompensatę 
za inkamerowaue rozległe dobra klasztoru 
pelpliriskiego, które zajmowały niegdyś czte­
ry mile kwadratowe.

Dotacya biskupa c h e ł m ' ' ’ wynosi  
8000 talarów przez rząd płac. 
tego obejmuje dochód z Mae 
kapitulnego.

Prześlicznie usytuowan- 
skupi, do którego się w chou^  4 
zwodzony do kilkudziesięcio-morgowego par­
ku, przez który malowniczo przepływa rzeka 
Wierzyca, dopływ Wisły. Wielką ozdobą tego 
parku są starożytne lipy , które pamiętają 
czasy przedkrzyżackie, gdyż zasadzone być 
miały jeszcze za panowania książąt pomor­
skich, Mestwina I I  , założyciela klasztoru. 
Nadto znajduje się w parku rybne jezioro i 
dziewięć mniejszych stawów, tem bardziej 
malowniczych, że położone są w rozmaitym 
poziomie. Po dwugodzinuem oglądaniu rezy- 
dencyi biskupiej, które przerwane być mu­
siało ze względu na znużenie drugiego go­
ścia, sędziwego księdza biskupa warmińskie­
go Andrzeja Thiele', wprowadził nas dostoj­
ny gospodarz do pałacu biskupiego, gdzie 
w wielkiej sali recepcyjnej cała kapita ła  
chełmińska in  yremio powitała ks. arcybi­
skupa lwowskiego.

W sali jadalnej zasiedli do stołu prócz 
dostojnego gospodarza: ksiądz Arcybiskup 
lwowski i ksiądz biskup warmiński, dziesię­
ciu kanoników kapituły chełmińskiej, dwaj 
kapelani biskupi i dwie osoby cywilne, syn­
dyk biskupi i piszący niniejszą relacyę.

Sala jada lna  jest  najciekawszą komnatą 
w pałacu biskupim ze względu na to, że na 
jej ścianach zawieszone są portrety szesna­
stu biskupów chełmińskich.

Najdawniejsze portrety są z szesnaste­
go wieku : kardynała Hozyusza i Piotra Ko­
stki; z późniejszych odznacza się nadzwy­
czaj charakterystycznie postać biskupa Opa­
lińskiego z końca siedmnastego wieku, któ­
ry z bródką swą szwedzką wygląda buńczu­
cznie i nie zdradza wcale powołania ducho­
wnego. — Między biskupami ośmnastego 
wieku wpadł mi w oko ks. Karol Hohen­
zollern, dawniejszy opat oliwski, członek pa­
nującej dziś dynastyi pruskiej, ale z bocznej 
linii, która pozostała katolicką.

Ku memu wielkiemu zdziwieniu sala 
jadalna zajaśniała w ciągu obiadu nagle al 
giorno światłem elektrycznem. Wszak byli­
śmy na  wsi? Wytłóinaczono mi, że cała 
wieś oświetlona jest elektrycznie, a pobiera 
prąd z wielkiej cukrowni miejscowej.

Ks. biskup chełmiński, powstawszy, wy­
głosił na  powitanie księdza Arcybiskupa 
lwowskiego toast w języku p o l s k i m ,  w sło­
wach nader serdecznych, a następnie w prze­
mówieniu niemieckiem powitał drugiego swe­
go gościa ks. biskupa warmińskiego, dawne­
go rektora seminaryum pelpliriskiego.
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Ks. Arcybiskup podziękował ze znanym 

polotem za uprzejmą, gościnę, a z kolei prze­
mówił sędziwy kś. biskup warmiński, wyra- 
zając swą radość, że mógł zwiedzić odrestau­
rowaną katedrę pelplińską, do której go wią­
żą wspomnienia z lat dawnych, kiedy pra­
cował w tutejszej dyecezyi.

Bozmowa toczyła się przy stole prze­
ważnie w języku polskim, tylko ze względu 
ba obecność księdza biskupa warmińskiego, 
który nie włada językiem polskim, jakkol­
wiek go rozumie, rozmawiano w jego bez- 
pośredniem otoczeniu w języku niemieckim.

Dodam jeszcze kilka słów o samej miej­
scowości Pelplinie, która urzędownie nie o- 
trzymała jeszcze rangi miasta, jes t  więc do­
tąd wsią.

Otóż ta „wieś11 liczy 3.400 mieszkań­
ców, a nawiasem mówiąc „miasto11 Trauen- 
berg, rezydencya biskupa warmińskiego, li­
czy tylko 2.00Ó mieszkańców. Ludność Pe- 
plina jest  przeważnie polska, a prawie wy­
łącznie katolicka; domy wyłącznie murowa­
ne, ozdobne, schludne ; oświetlenie elektrycz­
ne, porządek wzorowy. — Są w miejscu 
dwie szkoły ludowe katolickie a jedna ewan­
gelicka dla 40 dzieci tego wyznania. — Prze­
mysł reprezentowany przez wielką cukro­
wnię, piekarnię parową i wielki młyn kapi­
tulny.

Prócz katedry  biskupiej jes t  piękny ko­
ściół parafialny, dalej kościół św. Józefa i 
kaplica św. Barbary. Istnieje w miejscu d ru ­
karnia i wychodzi w Peplinie już 36 rok 
gazeta p. t. „Pielgrzym11 z trzema bezpła­
tnymi dodatkami p. t. „Krzyż11, „Przyjaciel 
dzieci11 i „Bołnik11.

Tak wygląda ta wieś, w której przez 
pięć wieków zasłużony zakon Cystersów sze­
rzył cywilizacyę, a do której przed laty ośm- 
dziesięeiu przeniosła się rezydencya prze­
sławnego biskupstwa chełmińskiego, które 
za lat dziewięć święcić będzie jubileusz sie- 
dmiusetletniego swego założenia.

Atmosfera wiejska widocznie więc jest 
zdrowa i wielce korzystna dla zbożnej pra­
cy przezacnych kierowników dyecezyi cheł­
mińskiej, skoro wszystko prosperuje, co zai- 
nicyowali, a wszystkie instytucye przez nich 
założone i popierane tak błogie wydają o- 
woce.

Z Pelplina, jak  mnie zapewniano, nie 
wyjdzie też przy wyborach do parlamentu 
niemieckiego nikt inny, tylko Polak. Jakoż 
reprezentantem tym  przez długie lata był 
członek Koła polskiego ks. Neubauer, kano­
nik pelpliński, zaszczytnie w pamięci naszej 
zapisany jako dzielny szermierz sprawy n a ­
rodowej.

(Ciąg dalszy nastąpi),
D r. Teofil Gerstmann.

GOSPODARSTWO I HANDEL
Wiedeń, 17 sierpnia. (Telegram). Przy 

wczorajszem ciągnięciu premiowem 8 prc. 
losów kredytowych ziemskich z roku 1880
I. emisyi główna wygrana 90.000 koron pa­
dła na seryę 3.919 nr. 62. Druga wygrana
4.00O koron na 256 nr. 62.

Sprawozdanie tygodniowe Izby 
handlowej i przemysłowej o cenach zboża 
i produktów we Lwowie od 5 do 11 sier­
pnia b. r., bez opłaty akcyzowej. —  (W a­
luta koronowa). Pszenica stara 9 85 do 10 20, 
nowa —■— do —1 —, żyto stare 7 '10do 7"30, 
n o w e —  — do —-—Jęczm ień  browarny 6 55 
do 6-85, pas t ewny— d o — ■— , owies stary 
6'85 do 7 1 5 ,  owies nowy — do — , 
hreczka 9 50 do 10 50, kukurudza zeszłoro­
czna —•— do — ' — kukurudza 7'40 do
7-65, proso —•— do — •—, groch do go­
towania 8-75 do 9-— , groch pastewny 7 25 do
8-25 soczewica —•— do —■ —, tasola — •— 
do — •— , bobik stary 6-65 do 7 — . bo­
bik nowy — •— do —•— , wyka stara 6 15 
do 6 25, wyka nowa —•— do — •-—, koni­
czyna czerwona nowa 70-—  do 7 5 '—, koni­
czyna biała nowa 55-— do 62-05, koniczyna 
szwedzka 60-— do 70-— , tymotka 22 05 do 
26-05, anyż rossyjski— •— d o — anyż płaski 
— do — -— .kminek — •— do — , rzepak 
zimowy stary 9 65 do 9 95, rzepak zimowy 
nowy —"— do —•— , lnianka 7-— do 7 50 
nasienie lnianne 8 05 do 8 75, nasienie 
konopne 8 5 0  do 8 7 5 ,  chmiel 180 — 
do 185'— , nowy — •— do — "— . łój — • — 
do — •— , nafta zwykła 16 — do 17- —, nafta 
salonowa 18’— do 19-— , wosk ziemny -  ■— 
d o —■— , wszystko za 50 kilogramów, płótno 
—•— do —■— , skóry surowe — •— do — , 
spirytus 10.000 litr-procentowy gotowy kon­
tyngentowany, bez podatku konsumcyjnego 
44'65 do 45-10, ekskontyngentowany — -— 
do — .— .

Wiedeń, 17 sierpnia. (Telegram Ga­
zety Lwowskiej). Na wczorajszy targ spę­
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, 
ogółem 5947 sztuk. W  tem było z Gra Iicyi 
704 sztuk, z Bukowiny — .

Przebieg targu był oziębły.
Ceny spadły o 1/x K.
Niesprzedanych zostało 256 sztuk.
Wołów 7, Gaiicyi sprzedano: 55 sztuk 

po 54 do 62 koron; 61 sztuk po 64 do 71 
koron, 64 sztuk po 72 do S0 koron, 1 
sztukę po 81 do — koron.

Buhaje podtuczone bez różnicy pocho­
dzenia kupowano po 54 do 70 kor., krowy 
podtuczone po 50 do 62 kor., bydło chude 
po 33 do 53 kor., wszystko licząc za cen­
tnar metryczny żywej wagi.

OSTATHIA. POCZTA
Szef sztabu generalnego baron Beck, 

który na specja lne  zaproszenie Nąjj. Pana 
bawił jako Gość Monarchy przez dwa ty ­
godnie w Ischl, powrócił onelflaj do Wie­
dnia, a dnia 30 b. m. uda się na czele szta­
bu generalnego do Stekny w południowych 
Czechach celem wzięcia udziału w m ane­
wrach cesarskich.

Fremdenhlatt dowiaduje się, iż pierw­
szy radca austro-węgierskiej ambasady w 
Paryżu, nadzwyczajny poseł i upełnomocnio­
ny minister lir. K o z ie  b r o d z k i ma być 
mianowany posłem w Kairze.

P. Minister kolei żelaznych zamiano­
wał członkiem przybocznej Bady kolejowej 
w miejsce radcy Dworu dr. Tadeusza P iła­
ta, który dobrowolnie ustąpił, dotychczaso­
wego zastępcę dr. Kazimierza hr. S z e p t y ­
c k i e g o ,  a członka c. k. Towarzystwa go­
spodarskiego we Lwowie Adolfa W i e s i o ­
ł o w s k i e g o  jego zastępcą.

Z Marienbadu donoszą, że przybył tam 
w celu przedstawienia się królowi angiel­
skiemu pułkownik Belnay, komendant dwu­
nastego pułku huzarów, którego król Edward 
jest właścicielem.

Dzienniki berlińskie dowiadują się, że 
cesarz Wilhelm udaje się w pierwszych 
dniach listopada do Anglii. Zamieszka on 
w pałacu windsorskim i weźmie udział w 
polowaniach dworskich. Cesarz spędzi trzy 
dni w dobrach lorda Lonsdale’a,

W Dortmundzie w Westfalii odbył się 
wielki wiec polski, w sprawie wychowania 
młodzieży. Postanowiono partyę dzieci, za­
grożonych zniemczeniem, wysłać w strony 
ojczyste i w tym celu ustanowiono koszta 
na 30 mk. od każdego dziecka.

Nowonarodzony następca tronu rossyj­
ski ego Aleksy Mikołajewicz otrzymał obok 
buławy hetmańskiej wszystkich kozaków nomi- 
nacye na szefa pułków: finlandzkiego gwar- 
dyi przybocznaj, 51-go litewskiego piechoty 
i 12-go wschodnio - syberyjskiego strzelców, 
oraz został zaliczony do wszystkich pułków 
i poszczególnych oddziałów gwardyi, których 
car jest szefem.

Carowa została mianowaną szefem 15-go 
pułku aleksandryjskiego dragonów.

Dzienniki petersburskie donoszą, iż w 
dniu 13 b. m. w sali rady ministra skarbu
i pod jego przewodnictwem odbyło się po 
siedzenie nadzwyczajne, na którem roztrzą­
sano sprawę upamiętnienia dnia narodzin 
carewicza „przez pieniężne i niektóre inne 
ulgi, które mogą być dane ludności cesar­
stwa z okoliczności wybitnego wydarzenia11.

Ogłoszono już program  koronacyi króla
serbskiego Piotra. Ceremoniału zapożyczono
z dworu rum uńsk iego .—  Oprócz koronacyi, 
szczególnych uroczystości nie będzie.

Sułtan Abdul Hamid ma się zupełnie 
dobrze, wbrew doniesieniom niektórych dzień 
ników. Turecka ambasada w Wiedniu oświad­
czyła, że sułtan w ostatnicli dniach wcale 
nawet nie chorował.

Z Londynu donoszą, iż w7 dniu zamknię­
cia parlamentu odczytana mowa tronowa, 
wyraża ubolewanie, iż wojna między Bossyą 
a Japonią trwa w dalszym ciągu. „W dniu 
wybuchu wojny — wyraził się król Edward — 
wydałem proklamację, w której ogłosiłem 
moją neutralność, wzywając wszystkich mo­
ich poddanych, by tak samo się zachowali. 
Wyłoniły się poważne kwestye odnoszące się 
do neutralnego handlu w stosunku do woju­
jących stron. Kwestye te sporne, które są 
niezmiernej doniosłości dla mego państwa, 
zostaną, mam nadzieję, w polubowny sposób 
załatwione. Mój rząd postara się skutecznie

poprzeć prawa moich poddanych, uznane 
jako neutralne przez prawo międzynarodowe. 
Moje stosunki z zagranicznemi mocarstwa­
mi są jak  najlepsze. Odwiedziłem króla duń­
skiego w Kopenhadze i cesarza Wilhelma 
w Kilonii. Wszędzie doznałem serdecznego 
przyjęcia. Traktat, jaki mój rząd zawarł z rzą­
dem republiki francuskiej, rozwiązuje szereg 
kwestyi, odnoszących się do interesów obu 
państw  w innych częściach kuli ziemskiej. 
Traktat ten wzmacnia węzły przyjaźni mię­
dzy mojem państwem, a republiką francu­
ską, oraz zbliża moich poddanych do oby­
wateli francuskich. — Zostały również za­
warte z Włochami, Hiszpanią i Niemcami 
traktaty, odnoszące się do pewnych kate- 
goryj sądów polubownych. Projekt reorga­
nizacji macedońskiej żandarmeryi, zostanie, 
jak się zdaje, skutecznie urzeczywistniony. 
Polityczna misya wysłana do Tybetu n a tra ­
fiła na opór.

Szczęśliwe jej przybycie do Lhassy 
przejęło mnie wiwlkiem zadowoleniem i u- 
sprawiedliwia w zupełności wielkie zaufanie, 
jakie zawsze pokładałem w oficerach i żołnie­
rzach tworzących ten oddział. Mam nadzieję, 
że ułożone zostaną warunki, które ułatwią 
handel i położą koniec niesnaskom, istnie­
jącym na granicy Indyi11.

Końcowy ustęp mowy zawiera oświad­
czenie, że król postanowił zaprowadzić po­
wszechne wybory do ustawodawczej rady 
Transvaalu.

W  czasie obrad nad budżetem Indyi, 
sekretarz stanu do spraw Indyi, Brodrick, 
oświadczył w Izbie gmin, że generał Kitche- 
ner opracował plan reorganizacji systemu 
mobilazacyjnego i uzbrojenia wojsk indyj­
skich. Plan oddano do opinii rządu indyj­
skiego. Go się tyczy wyprawy do Tybetu, 
Brodrick powiedział: Weszliśmy do Lhassy, 
mając szczery zamiar opuścić miasto, skoro 
tylko ugoda będzie zawarta. W yprawa nie 
pozostanie w Lhassie dłużej, jak  do czasu, po 
którego upływie, zdaniem wojskowych, od­
wołanie wojska nie narażałoby na niebezpie­
czeństwo.

Bząd nie zamierza ustanawiać w L has­
sie protektoratu lub mianować tam  rezy­
denta, ale postanowił zmusić do szanowania 
imienia angielskiego. Rządowi rossyjskiemu 
wyjaśniliśmy zupełnie stan rzeczy i otrzy­
maliśmy zapewnienia zadowalające. Na zasa­
dzie tych zapewnień można mieć nadzieję, 
że zawarta zostanie z Tybetańczykami ugoda, 
która przerwie kroki nieprzyjacielskie. Co dc 
Afganistanu Brodrick powiedział, że w spra­
wie subsydyów nie zawarto żadnych nowych 
umów z obecnie panującym emirem.

TELEGRAM G U T Y  LWOWSKIEJ
Najj. Pan w Karlsbadzie.

Marienbad, 17 sierpnia. Najj. Pan 
odjechał dziś o godz. pół do 8 rano do Karls­
badu.

Karlsbad, 17 sierpnia. Najj. Pan  przy­
był tu o godz. 9 rano w towarzystwie świty 
i namiestnika Czech hr. Coudenhowego. Przy 
wjeździe do miasta witały Monarchę z za­
pałem tłumy ludności.

Wiedeń, 17 sierpnia. W iener Ztg. o- 
głasza: Najj. Pan. nadał oficjałowi kancela­
ryjnemu przy sądzie obwodowym w Tarno­
wie, Teodorowi B o g da ń s k i e m u, przy spo 
sobności przeniesienia go na w łasną prośbę 
w stan stałego spoczynku, złoty krzyż za­
sługi.

Szegedyn, 17 sierpnia. Tutejszy sąd 
po kilkudniowej rozprawie uwolnił k ilkuna­
stu urzędników kolejowych, oskarżonych z 
powodu ostatniego strejku kolejowego o bez­
prawne opuszczenie stanowiska urzędowego. 
Sąd oparł się na zapatrywaniu, że urzędnicy 
kolejowi nie są urzędnikami państwowymi.

Barcelona, 17 sierpnia. Policya do­
konała rewizyj w pomieszkaniach kilku człon­
ków propagandy anarchistycznej i areszto­
wała jednego z głównych agitatorów, n a ­
zwiskiem Bonafulla.

Oran, 17 sierpnia. Dnia 8 sierpnia 
500 Marokkańezyków napadło w południo­
wym Oranie na małą kolumnę wojska fran­
cuskiego. Napastników odparto, zostawili oni 
45 zabitych na polu walki.

Lhassa, 17 sierpnia. B iuro  Reutera 
donosi: Położenie zdaje się polepszać. Tybe- 
tańczykom przedłożono projekt układu. Dalaj 
Lama przebywa w klasztorze, oddalonym od 
Lhassy o 8 dni marszu. Tybetańczycy sprze­
ciwiają się szczególnie żądania odszkodowa­
nia na rzecz Anglii. W  górach koło Lhassy 
spadł pierwszy śnieg.

Sprawa austro - włoskiego traktatu 
handlowego.

Wiedeń, 17 sierpnia. W Ministerstwie 
spraw zagranicznych odbyła się wczoraj po 
południu pod przewodnictwem P. M inistra 
hr. Gołuchowskiego konferencya nad instruk-

cyami dla delegatów austro-węgierskich, wy­
znaczonych dla rokowań o zawarcie trakta­
tu handlowego z Włochami. W konferencyi 
wzięli udz ia ł : austro-węgierski ambasador w 
Bzymie hr. Liitzow, Prezydenci Ministrów 
dr. Koerber i hr. Tisza, austryac.ki Minister 
handlu Gall i delegaci obu Bządów wyzna­
czeni dla prowadzenia rokowań. Po dłuższej 
dyskusji zgodzono się co do rodzaju instruk­
cji. Konferencya trwała do godziny 5 po 
południu, poczerń delegaci odjechali pono­
wnie do Rzymu.

P o ż a r y .
Budapeszt, 17 sierpnia. W miejsco­

wości Kisncza Ujhely szalał wczoraj pożar, 
który zniszczył 300 domów z zabudowania­
mi gospodarskiemu Sześć osób utraciło ży­
cie w płomieniach.

W O J N A
r o s s y j s D s o - j a p o ń s l r s i .

Petersburg, 17 sierpnia. Boss. Agen. 
telegr. donosi z Mukdenu pod datą dzisiejszą: 
Naprzeciw naszego skrajnego lewego skrzy­
dła stoją Japończycy w Tsianczan. Dnia 15
b. m. obsadził mały oddział japońskiej pie­
choty wąwóz Tupinduszan, skąd nasze od­
działy się cofnęły.

Paryż, 17 sierpnia. M atin  donosi: Del- 
casse kazał wręczyć w poniedziałek w To­
kio protest rossyjski przeciw naruszeniu 
przez Japonię prawa międzynarodowego. M a ­
tm  sądzi, że należy się spodziewać, że za­
targ będzie w drodze dyplomatycznej bez 
poważniejszych następstw załatwiony.

Londyn, 17 sierpnia. Prem ier lord 
Balfour na pisemne zapytanie odpowiedział, 
że ma pewne podstawy do zapewnienia, że 
odtąd żaden już okręt nie opuści morza Czar­
nego, któryby potem pełnił służbę jako k rą ­
żownik, jak również, że żaden na przyszłość 
okręt neutralny nie ulegnie zniszczeniu.

Londyn, 17 sierpnia. D a ily  M ail 
donosi z Tokio pod d. 15 b. m., że widziano 
rossyjski krążownik „Nowik11 w drodze na 
pełnem morzu w kierunku do Władywo- 
stoku.

Petersburg, 17 sierpnia. Ukaz carski 
zarządza ze względu na nadzwyczajne wy­
datki wojenne emisyę sześciu nowych seryj 
biletów renty państwowej, ogólnej wartości 
150 milionów rubli na  4 lata. Bilety te po 
50 rubli są począwszy od 14 sierpnia b. r. 
oprocentowane po 3'6 prc. i wolne od po­
datków.

Z pod Portu Arthura.
Petersburg, 17 sierpnia. Dowódca od­

działu krążowników z Portu Arthura, kontr­
admirał Reichenstein zawiadomił urzędowo 
generalny sztab marynarki, że krążownik
I. klasy „Askold“, z powodu uszkodzeń, jakie 
odniósł w ostatniej bitwie morskiej, zmu­
szony był udać się do portu w Szangaju, 
dokąd przybył 13 b. m. Załoga „Askolda11 
poniosła następujące s tra ty :  kapitan Rybi­
cki poległ; porucznik baron Meidl, chorą­
żowie Medwedew i Jidkow, radca tytularny 
Khilow r a n n i ; 10 marynarzy zabitych a 15 
ciężko, 29 lekko rannych.

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń, 17 sierpnia 1904 r. Zamknię­

cie giełdy (Schlusscourse). Godz. 2 min. 30. 
Akcye austryackiego Zakładu kred. 642- — , 
Akcye węgierskiego Zakładu kredyt. 7 53 '—, 
Akcye Anglobanku 278 60, Akcye Unionban- 
ku 516-— , Akcye Landerbanku 424-75, Akcye 
Bankvereinu 517-25, Akc. Bodencredit 93S-—, 
Akcye galicyj. Banku hipotecznego 538-— , 
Akcye kolei państwowych 632 75, Akcye ko­
lei Południowej 87-— , Akcye T ram w aj A J 
— , Akcye Tramway B )  — ■— . Akcye 
kolei E łbethal 424-—■, Akcye kolei Półno­
cnej 5435-—, Akcye kolei czerniowieekiej 
575- — , Akcye Alpiny 436 —, Akcye Runa 
Muranyi 498- — , Akcye praskiego Towarzy­
stwa Żelazn, 2288-—, Akcye Fabryki broni 
483-— , Akcye Tureckie tytoniowe 342-— , 
Akcye Gaiicyjsko-karpackiego Towarzystwa 
naftowego 1030-—, 5-proc. obligacji komu­
nalnych Banku krajowego — •— , Obiiga- 
cye węgierskiej indemnizacyi 97 60, Ren­
ta majowa 99‘40, Austryacka Benta koro­
nowa 99-20, Węgierska Benta koron. 97-10, 
56 1. Listy Tow. kredytowego ziem. 99-45, 
4. prc. Listy Banku hipotecznego 99-—, 4 i pół 
prc. Listy Banku krajowego 10L70, 5 prc. 
komunalne oblig. Banku kraj. 112- — , 4 proc. 
Listy Banku hipotecznego 99-40, 4 i pół prc. 
Listy Banku hipotecznego 101-75, 5 procent 
Listy Banku hipotecznego 103-45, 4-prc, Gal, 
Obligacje propinacyjne 99 95, 4 - p r c .  Gal. 
pożyczka kraj. z 1883 r. 99‘50, 4 -p rc .  po­
życzka miasta Lwowa 97-25, Losy tureckie 
128-50, Marki 117-17, Ruble 2 5 3 - - .

Odpowiedzialny red ak to r :

A d a m  K r e o h o w i e c k i .



Kawiarnia „Wiedeńska*4
znakomita kawa.

Jnko pewną lokaeyę kapitałów
polecamy:

4°/6 Listy zastawne Tow. kred. ziemskiego.
4 %  i 4 l/s°/o Listy zastawne Banku krajowego. 
4 °/0 i 4 1/5, %  Listy zastawne Banku hipot.
4 °/0 i 4 1/ , 0/0 Pożyczkę m. Lwowa.

Papiery te kupujemy i sprzedajemy najko­
rzystniej

S o k a l  i  L i i i  e i i .
Dom bankowy i kantor wymiany. 

Zlecenia z prowincyi załatwiamy 
odwrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyi.

Utrzymuje na składzie 
dzienniki zagraniczne:

francuskie:
FIGARO 
JOURNAL 
GAULOIS

angielskie:
DAILY GHRONIGLE

rosyjskie:

NOWOJE WREMIA
niemieckie:

FRANKFURTER ZEITUNG
S o k o ło w s k ie g o

Biuro dzienników, Pasaż Hauemana 3.

Utrzymuje m . składzie cza­
sopisma zagraniczne

F R A N C U S K IE  hum orystyczne:
Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p, tous, Rire, Rire et ga­
lanterie, Sourire, Vie en culotte ron- 

ge, Biblioteąue moderne. 
A N G I E L S K I E :

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, Curent Lite­
raturę, Ladies Field, The King and his 
Navy a. Army, Outing, The Tatler. 

W Ł O S K IE :
Domenica del Gorriere. 

R O S Y JS K IE  : 
Oswoboźdienie, Szut (humorystyczny).

S o k o ł o w s k i e g o
Biuro dzienników, czasopism i  ogłoszeń. 

L W Ó W , F f t s a ź  I L u i s f f i s i a  9 .

PoSeci się

lin K.
Lwów, Hotel Francuski.

jPrzyjeclsm ii dLo L w e w a .
Dnia 16 sierpnia 1904.

HOTEL ttJEOBGE.
PP. Hr. J. Mycielski z Krakowa. M. Dwer­

nicka z Rossyi, J. Stankiewicz z Rossyi, J. Mikla­
szewski z Hołubią, Z. Gfusbi z Rossyi, Z. Ujejska 
z Tomas 10wa.

HOTEL IMPERIAL.
PP. Hr. K. Dzieduszyeki z Marlynowa, hr. 

A. Romer z Wierzbicy.
HOTEL FRANCUSKI.

PP. Ł. Remiszewski z Rorsyi, Stan. Noel 
z Łańcuta.

c jb ar nr i
lw o w s k ie j  Izby h a n d lo w e j  i

K

przemysłowej
Lwów, dnia 17. sierpnia 1904. płacą żądają

walutą koron
I . Akcye za sztukę. K. h. K. h.

Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 535 - 54ó —
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . — — 260 -
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

w likwidaeyi.............................. — — — -..
Kol. gal. Kar. Ludw. po 200 zł. mk.

(420 k o r .) ................................... — — — —
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł.

w. a. w srebrze (400 kor.) . . 573 — 583 -
Garbarni w Rzeszowie po 200 zł.

w. a. (400 k o r.) ......................... — — — —
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. . 350 — 370 —
Tow. dla gal. przedsigb. elektry­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.) 0 400 — 410 —
I I . Listy zastawne za 100 kor. £

Banku h. g. 5°/0 w. a. wyl. z 10% 0 111 25 — —
„ „ 41/a% „ los w 50 1. *‘ 101 50 102 20

„ „ „ 4 * / ,  „601.po200k.-J 98 80 99 50
. kraj. 4x/a% „ los w ol 1. — 101 50 102 20

„ 4% „ los w 57 1. ^ 99 20 95 90
Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierw.

sza e u n s y a ) .............................. a 99 60 — —
Tow. kred. galic. ziemsk. 4% 0

los. w 41! l a t ......................... a, 99 60 — —
4% los. w 56 l a t .................... 0 99 30 100 -

III . Obligi za 100 kor. M
Gal, funduszu propin. 4% w. a. J 99 70 100 40
Buków, funduszu propin. 5 % w. a. 102 80 — —
Komunalne Banku kr. 5 % (2 em.) 102 80 — —

101 50 102 20
„ 4% (4 em.) 98 70 99 40

Kol. lokalne dtto 4% po 200 kor. 98 80 99 50
Pożyczki kr. 6% w. a. z r. 1873 — — — —

„ „ 4% po 200 kor. z ro­
ku 1893 ................................... 99 30 100 -

Pożyozkam. Lwewa4% po 200 kor. 97 - 97 70
■ ■ ■ 4x/ ,% n 200 „ 100 50 101 20

IV. Losy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) . 76 - 82 -

V. Monety.
Dukat cesa rsk i.............................. 11 26 11 40
20 f ra n k ó w k a .............................. 19 - 19 25
100 rubli rosyjskich srebrnych . 250 - 253 -
100 rubli rosyjskich papierowych 252 — 254 —
100 mar9k niemieckich . . . . 117 10 117 60

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 12. sierpnia 1904.

A. Ogólny dług państwa. płacą żądają 
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j-lis to p a d .................... ..... 99-30 99-50
styezeó-hpise...................................  99 30 99-50

Koronowa walura.
Jednolity dług państwa w srebrze

iu ty -sie rp ień ........................................10020
kwiecień-październik........................ 100'20

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3'2 pr.
„ „ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr.
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. .
„ „ 1864 po 100 zł. . . .
„ „ 1864 po 50 zł...................

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr.

B.

płacą żądają

153-10
183-75
257--
257--
293-75

100 40 
100-40

15410 
185-75 
361- — 
261 — 
294-75

Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

A ustr. ren ta  złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r .....................‘ . . . 119-30 119 50

A ustr. ren ta  w wal. kor. w olna od 
podatku za 200 kor. 4 pr. . . . 99’30 99 -50

C. Obligacye kolejowe.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 99-70
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . .
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 5s/4

pr. (ostemp. a . k c y e ) .......................
Koi. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 5x/4 pr...........................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akcye) 5 pr.......................
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od. podatku za 200 kor. 4 pr.

118-75

51125

127-60

99-30

99-50

100 70 

119 75 

512-25 

128-60 

100-30 

100 50

.10110

100 70 

10050 

100-55 

100 45 

119 25

Obligacye pierwszeństwa (kolejowe)..
Kol, Arc. Albrechta za 300 zł. 5 pr. —•—

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  —■—
Kol. Czeskiej zaeh. za 200 1000 i

5000 zł. 4 pr....................................• 100-10
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 pr...................................................99-70
Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.

4 pr.....................................................  99 50
Kol. galie. Karola Ludwika za 200,

100 zł. 4 p r...................................... 99 55
Kol. lwowsko-ezern.-jasskiej z r. 1894

za 200 kor. 4 pr.....................................99-45
Kol. Ari-yks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . .  118 25
D. Dług państwa (krajów korony węgierskiej).

Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . —•— —•—
„ „ „ w wal. kor. za 200
kor. 4 pr.............................................  97-15 97 35

Węg. obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4% 162-— 164 -
„ poż. prem. za 100 zł. (300 kor.) 206-— 208-—
„ „ „ za 50 zł. (100 kor.) 206-— 208'—

E, Obligacye indem: izaeyjne.
Kroaeyi i Sławonii . . . . . .  98 50 —
Węgisr za 100 zł. 4 pr........................  97-60 98 60

F. Inne publiczne pożyczki.
Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100

zł. 5 p r ..............................................  274-- 278 50
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 106 90 107-90 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1883 los za 

200 kór. 4 p r..................... ..... 98 40 99 40

Koronowa waluta.
Bukowińskie obi. propinacyjne los za

Gal. poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr.
„ „ „ „ 1893 za 200 k. 4 pr.
„ obi. prop. „ 1889 za 100 zł. 4 pr. 

.Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 pr.......................................

Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)
_ 4 Pr.................................................
Poż. serb. prem. za 100 frank, 2 pr. 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

CL Listy zastawne. Oblig. hipot.
(za 100 zł. Nom.).

Anglo Austr. banku los w 30 1. 41/, pr. 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 I. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ " „ „ 1889 3 pr.

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr.
„ „ „ los 4 pr.

wal. akc. b. nip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ los 50 i. 4’/, pr. * .
„ „ „ „ 60 1. za 300 kor.

, 4 Pr.................................................
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat

„ n „ 4 pr. los. 41 lat
n n „ n 4 pr. sta re . .
„ „ „ „ 4 pr. za 200 kor.

Banku krajowego dla Galieyi Lodom, 
41/, D r. 511/, lat zwrotne . . . 

Banku krajowego oblig. komun. 2emi-
sya 5 pr.............................................

Banku krajowego oblig. komun. 3 emi- 
sya 42 lat za 200 kor. 41/, pr. 

Banku kr. losy 571/, 1. za 200 k. 4 pr. 
Auatro-węg. banku 401/, lat los. 4 pr.

„ 50 lat los. 4 pr.
II . Obligacje z prawem pierw 

za 100 zł. nom. 
Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i

200 zł. 6 pr.......................................
Tow. żegl. par. po Dun. Ern. r. 1886 4 pr. 
Kol. półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 4 pr.

„ „ „ „ „ „ 1887 4 pr.
n r, ,, „ „ 1888 4 pr.
.  „ „ „ „ 18914 pr.

Kolej Lwów-Czern.-Jassy. z r. 1884 za
300 zł. 5 pr......................................

Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300
zł. 4 pr..............................................

Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. 
Węg. gal. kol. 9in. 1870 za 100 zł. 5 pr.

„ „ „ 1878 za 200 zł. 5 pr.
* „ „ „ 1887 za 300 zł. 4 pr.

J .  Losy (za sztukę). 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . . 
Zakład kred. dla hand. i przeui. 100 zł.
Clary 40 zł. m. k.....................  . .
Pożyczka miasta Tnsbruku 20 7,ł.
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . . 
Pożyczka miasta Lubiany 20 z ł . . . 
Palfy 40 zł. m. k............................ ....

płacą żądają

103-30 10430

99-— 100- —
99-45 100'45

98’ i5 97-75

9 1 - 95"50

listy dłużne

99-50 100-50
304- — 315’ —
292" - 302-50
104-— 105-—
98-95 99-50

111-50 113-50
101-70 102-15

9 9 -- 1 0 0 -
9 9 -- 99-80
99-75 100 50
99'75 100 50

101 15 10215

103-- 103-50

101-60 1.02 20
93-75 99-75

100-50 101-50
100-50 101-50

szeństwa

104-75 106 25
116 — 117-—
101-25 —  • —

101-25 -------------

100-65 101-65
100-85 101-85

9.2 55 93 55

98-90 9990

110-25 111-25
110-25 111-25

99-10 100 10

21--- 2 2 --
460 — 471 50
158-- 1 6 8 -
7 8 -- S2 50
7 8 -- 8 3 -
6 6 - 6 9 -

1 6 1 - 173 —

Koronowa waluta.
Czerw, krzyża austr. tow. lu  zł. . . 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . .
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. .
Salina 40 zł. mk..................................
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. .
St. Genois 40 zł. mk...........................
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . 

„ „ Tryestul00zł.mk.4’-/*pr.
„ „ Tryestu 50 zł. 4 pr. . .

płaca
53-50
29-10
6 7 --

219-—
7 5 -

żądaD
55.50
3010
71—

228—
79-50

230-— 300--
K. Akeye banków (za sztukę).

Banku Anglo-Au siat. 240 kor. . . .
Peszt, banku handl. 500 zł. . . .
Zakł. kred. dla .handlu i przem. . . 
Węg. banku kredyt. 200 zł. . . .
Doino austr. tow. esk. 500 zł. . .
Galio, banku hip. 200 zł....................

„ „ dla hnndi. i przem. 200 zł.
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 

„ Austro-weg. 1400 k. . . .
„ Związk. (Unionbank) 200 zł. .

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 
Ziynosteńska banka 100 zł. . . .

278 -  
2793-—

753 — 
511-- 
538 -  
270-- 
425-50 

161:0 — 
516 50 
243 75 
249- -

279 ,- 
3795 —

754— 
5 1 3 -  
533-50 
290— 
420 50 

1617— 
517 50 
244-75 
250—

L. Akcye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 433-—

„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 410 —
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. . 5430-—
Kołom. kol. lok. (akc. pierw.) 2ń0 zł. — —
Koi. Lwó w-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł. —- —

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 577- —
„ wsehod.-galic.-lokaln. 200 zł. . 393'—
„ państwowych 200 zł....................  —•—
„ południowej 200 zł.................  —■• —
„ węg. gaiic. I. 200 zł....................... 404

Austr. Tow. żegl. na Dunaju,500zł. mk. 843 —

420--
5450'-

577-50
400—

405 50 
848 -

M, Akcye Przedsiębiorstw- przemysłowych.
Tow. kopalń węgla w Briiz 100 zł. . 624 — 630 — 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 1030 — 1040 —

433-- 434— 
2375 -  228-5 -  

m --  654 -

Austr. tow. górnicze Alpir.e 100 zł. 
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł.
Sehodniey 500 kor...............................
Tureek. zarz. tytoniów. 500 franków 
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł.j . .

N.  ' f  15 K 8 L  15. 
Berlin za 100 marek 5 pr. . . 117-12’/, 
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. .
Paryż za 100 franków . . . .
Petersburg za 100 rubli a1/, pr. 
Niemieckie banki . . . .
Włoskie banki . . . . . .
Francuskie b a n k i ....................
Szwajcarskie b a n k i ....................

O. W A L I  1
Dukat e e sa p s .k ;.........................
Austr. weg. 8 guld. złota moneta 
20-frankówka . . . . . . .
20~niarkówka........................ . ,
Rosyjski półiuiperyał . . . .  
Niemieckie banknoty za 100 marek 
Włoskie banknoty za 1.00 lir .
Ruble . . . . . . .

308 -  313 -

117-32’/,
239-80 240- -

94-95 95 05

11715 117-45
94-90 9510
9 5 - 95-10
95- — 95-10
Y.
11-33 11-37

19 04 19-07
23-45 83-53

117-12'/, 117-32:
9 5 -- 95 20
3-53 3 54

n  z  i  i: m iw a : m ł  cj mm as »  €& w  w»

Licytacye.
L. 108.728. (6761 3 - 3 )

O b w i e s z c z e n i e .
W  celu oddania w przedsiębiorstwo 

dostawy dobromilskiego szutru na gościńce 
państwowe we lwowskim okręgu budowni­
czym w l&tacb 1905, 1906 i 1907 odbędzie 
się 26. sierpnia 1904 w c. k. Starostwie we 
Lwowie licytaeya ofertowa.

Koszta fiskalne szutru w roku 1905 do­
stawić się mającego wynoszą: 16.232 kor. 
50 hal.

W arunki przedsiębiorstwa przejrzane 
być mogą w godzinach urzędowych w wy- 
mienionem c. k. Starostwie, gdzie także 
w wyż oznaczonym dniu najpóźniej do go­
dziny 12 w południe wnoszone być mają 
oferty, sporządzone na blankietach urzędo­
wych, których Starostwo bezpłatnie udzieli, 
a zaopatrzone marką stemplową na 1 koronę 
i we wadyum wynoszące 50/0 kwoty fiskal­
nej, z wyrażeniem opustu z cen jednostko­
wych nie tylko cyframi ale i literami.

Oferent winien na blankiecie na  wła- 
ściwesn miejscu podać nazwę stacyi kolejo­
wej odbiorowej i ofiarowahą cenę jednostko­
wą bez żadnych dopisków, wreszcie położyć 
datę i podpisać ofertę imieniem i nazwiskiem.

Oferty wnoszone być mają  na każdy 
kamieniołom lub szutrowisko osobno, jeżeliby 
zaś oferta obejmowała kilka kamieniołomów 
ub szutrowisk, wtedy podać w niej należy

ceny jednostkowe dła każdego kamieniołomu , 
lub szutrowiska osobno, albowiem zatwier 
dzenie ofert nastąpi bezwarunkowo według 
poszczególnych kamieniołomów lub szutro­
wisk.

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez ko- 
misyę przeprowadzającą licytacyę zwrócone, 
zaś po terminie licytaeyi nia będą oferty 
przyjmowane.

Z e. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 5. sierpnia 1904.

L. 105.914. (6762 3 —8)
O b w i e s z c z e n i e .

W celu oddania w przedsiębiorstwo do­
stawy szutru na gościńce państwowe w J a ­
rosławskim okręgu budowniczym w latach 
1905, 1906 i 19U7, odbędzie się 25. sierpnia 
1904 w c. k. Starostwie w Jarosławiu iicy- 
tacya ofertowa.

Koszta fiskalne szutru w roku 1905 
dostawić się mającego wynoszą: za 2410 m 3 
22659 kor. 30 hal.

W arunki przedsiębiorstwa przejrzane 
być m o ą f w  godzinach urzędowych w wymie- 
nionem c. k. Starostwie, gdzie także w wyż 
oznaczonym dniu najpóźniej do godziny 12-tej 
w południe wnoszone być mają oferty, spo­
rządzone na blankietach urzędowych, któ­
rych Starostwo bezpłatnie udzieli, a zaopa­
trzone marką stemplową na 1 kor. i we 
wadyum wynoszące 5 %  kwoty fiskalnej z ;

, wyrażeniem cen jednostkowych nie tylko 
cyframi ale i literami.

Oferent winien na blankiecie na w ła­
ściwym miejscu podać nazwę kamieniołomu 
lub szutrowiska i ofiarowaną cenę jednostko­
wą bez żadnych dopisków, wreszcie położyć 
datę i podpisać ofertę imieniem i nazwiskiem.

Oferty wnoszone być mają na każdy 
kamieniołom lub szutrowisko osobno, jeżeliby 
zaś oferta obejmowała kilka kamieniołomów 
lub szutrowisk wtedy podać w niej należy 
ceny jednostkowe dla każdego kamieniołomu 
lub szutrowiska osobno, albowiem zatwier­
dzenie ofert nastąpi bezwarunkowo według 
poszczególnych kamieniołomów lub szutrowisk.

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez ko- 
misyę przeprowadzającą licytacyę zwrócone, 
zaś po terminie licytaeyi nie będą oferty 
przyjmowane.

Z. c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 5. sierpnia 1904.

L. cz. E. 798/4 (5) (6833 2 - 3 )
Na żądanie F iry  Salamona Rittermana 

synowie w Krakowie zastąpionej przez adw. 
Dra Ludwika Merza odbędzie się doia 26. 
sierpnia 1904 o 10 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Oddział 
VII. w Bursztynie licytaeya- a) 6/8 części 
realności lwh. 417 i b) 8/10) części realności 
lwh. 418 ks. gr. gm. kat. M artynów nowy 

: objętych.

Nieruchomości te wystawione na licy' 
tacyę są ocenione a to: ad a) na 461 ker- 
25 hal., ad b) na 280 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 307 kor. 
50 hal., ad bl na 186 kor. 66 hal., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. 
d.), może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Oddz. VII.

O. k. Sąd powiatowy. Oddział VII.
Bursztyn, dnia 10 lipca 1904.

L. cz. E. XVII. 436/4 (16) (6738 3 - 3 )
Na żądania Emila Hamburgera kupca 

we Wiedniu VI. Gumpendorferstrasse 5, 
odbędzie się dnia 15, września 1904 o godz. 
11 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym w sali VI., licytaeya 47/320 części 
realności lk. 1672/4 pod 1. orj. 6 przy ul. 
Rzeźnickiej i 7 przy ul. św. Stanisława we 
Lwowie położonej whl. 140 II. ks. gr. gm- 
in. Lwów objętej, składającej się z jedno- 
piątrowego domu czynszowego i podwórza 
wraz z przynależnościami, w protokołach 
opisania i ocenienia z 30. marca 1904 E. 
XVII. 43 64 (7) wymienionymi.

47/320 części tej nieruchomości wysta­
wione na licytacyę, są ocenione na  1890 
kor. 30 hal., przynależności zaś n a  65 kor. 
80 hal.



Najniższa cena wynosi 978 kor. 05 
hal,, poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nieru­
chomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Oddział XVII.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytacya bjłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już z,?< skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymiecionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.
C. k. Sad powiatowy, S. I., Oddział XVII.

Lwów, dnia 18. lipca 1904.

L. cz. E. 577/4 (5) (6832 2 — 3)
Na żądanie Warwary Iwaniszyn zam. 

Rudfj odbędzie się dnia 25. sierpnia 1904 
o godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Oddział VIII. licyta­
cja  realności lwh. 126 ks. gr. gm, kat. 
Poświerz olj.

Nieruchomość ta wystawiona na licy­
tację jest ocenioną na 7870 kor.

Najniższa cena wynosi 5246 kor. 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumerta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie, niżej wymienionym, w biurze 
Oddział VII.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Bursztyn, dnia 2. lipca 1904.

L. cz. E. 867,4 (6) (6787 1 - 8 )
N a żądanie Hryńka Węgryna, syna 

Oleksy w Bohatkowcach, odbędzie się dnia
2. września 1904 o godz. 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
12, lieytacya realności whl. 379 ks. gr. gm. 
kat. Bohatkowee składającej się z pb. Ik. 20.

Nieruchomość powyższa, wystawiona 
na licytację, jest ocenioną na 2000 kor.

Najniższa cena wynosi 1333 kor. 32 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Podane w dniu IB. lipca 1904 do pro­
tokołu warunki licytacyjne zatwierdza się 
jako odpowiednie przepisom prawnym.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo- 
wvch w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 12.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samego prawa nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Wiśniowczyk, dnia 15. lipca 1904.

L cz. E. 544/4 (5) (678-')
Dnia 12. września 1904 o godzinie li) 

przed południem odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 4 lieytacya 2/12 
części realności lwh. 224 ks. gr. gm. kat. 
Majdan, Jana Zięby własnych wraz z przy- 
należnościami.

Nieruchomość wystawiona na lieytacyę 
jest ocenioną wraz z przynależnościami n a  
895 kor. 40 hal.

Najniższa cena wynosi 584 kor. 42 hal. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta można przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 7.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do' sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego
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rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Tc osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Kolbuszowa, dnia 16. lipca 1904.

L. cz, E. IX. 972 4 (5) (6802)
Na żądanie Powiatowej Kasy Oszczęd­

ności w Krakowie odbędzie się dnia 12, 
września 1904 o godz. 12 w południe w są­
dzie w tutejszym sala V. lieytacya posiadłości 
wiejskiej pod Nr. domu 192 w Branicach 
położonej, w księdze grantowej gminy kat. 
Branice, liczbą wyk hip. 3 !2  oznaczonej, 
stanowiącej własność Michała i Maryanny 
Staneckich, składającej się z domu ze stodołą 
i chlewikiem oraz z gruntu ornego.

Przynależności brak.
Nieruchomość ta jest ocenioną na 2939 

kor. 57 hal.
Najniższa cena wynosi 1959 kor. 71 

hal., poniżej tej ceny sprzeoaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza, i odnoszące się do tych  
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie tutejszym w biurze Nr. 48, przy 
ul. św. Jana L. or. 22 II. P.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju, co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu tutej­
szego i nie wskażą sądowi pełnomocnika 
do doręczeń, w siedzibie sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IX.
Kraków, dnia 9. lipca 1304.

L. cz. E. 1174/4 (5) (6831)
Na żądanie Chaji Eidelberg odbędzie 

się dnia 13. września 1904 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 46, lieytacya połowy 
realności lwh. 126 ks. gr. gra. kat. Złoczów 
objętej z parceli bud. lk. lu t  o przestrzeni 
230 m Q  się składającej wraz z pobudowa­
nym na niej domem i komórką.

Przynależności niema.
Połowa nieruchomości tej wystawiona 

na lieytacyę jest oceniona na 829 kor. 50 hal.
Wadymn wynosi 88 kor. zaś najniższa 

cena wynosi 415 kor. poniżej tej ceny sprze­
daż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta- 
bularnf, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t, d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 45.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te' osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temnż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Złoczów, dnia 8. sit rpnia 1904.

L. cz. E. 888/4 (5) (6784)
Dnia 6. września 1904 o godz. 9 przed 

południem, odbędzie się w biurze Nr. 5 są­
du tutejszego w zabudowaniu apteki, licyta- 
cya realności whl. 261 gminy Rohatyn.

Realność tę oceniono na 2000 kor.
Najniższa cena, niżej której sprzedaż nie 

nastąpi, wynosi 1000 kor.
Warunki licytacyjne i inne odnośne 

dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym, w biurze Nr. 5.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego

dnia 18. sierpnia 1904.

rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Rohatyn, dnia 21. lipca 1904.

L. cz. E. 339/4 (4) (6813)
Na żądanie p. Adeli Hammersehlag 

w Krakowie przy ul. św. Sebastyana 1. 34, 
odbędzie się dnia 6. września 1904 o godz. 
9 przed południem w sądzie niżej wym ie­
nionym, w biurze Nr. 5, lieytacya realności 
lwh. 635 ks. gr. gra. Jordanów objętej, 
składającej się z budynku mieszkalnego i 
gospodarskiego wraz z placem podbudowla- 
nym i pgr. lk. 545.

Nieruchomości, wystawione na licyta- 
cyę, są ocenione na 1400 kor., grunta zaś 
na 1150 kor.

Najniższa cena wynosi stosownie do 
wniosku wierzyciela popierającego egzekucyę 
1710 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza, i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg ka­
tastralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej w y­
mienionym, w biurze Nr. 3.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Jordanów, 23. lipca 1904.

L. cz. S. 2/4 (2) (6794 2 - 8 )
Edyfet konkursowy.

O. k. sąd krajowy jako handlowy we 
Lwowie zezwolił na otwarcie kupieckiego 
konkursu do majątku Hindy ltty  2 im. Bard 
zarejestrowanej pod firmą Ozyasz Bard, han­
del win w Zniesieniu.

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. radcę sądu krajowego Garfeina, zaś 
tymczasowym zawiadowcą masy pana adw. 
dr. Tennera we Lwowie.

W ierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 9. września 
1904, godz. 10 przed połudn. w tym sądzie, w 
biurze Nr. 13, przedłożyli dokumenty, poświad­
czające ich roszczenia, wystąpili z wnioskami 
względem zatwierdzenia tymczasowego zawia­
dowcy lub zamianowania innego i jego za­
stępcy i przystąpili do wyboru wydziału wie­
rzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w tym sądzie najdalej do dnia 20. września 
1904 a na audyencyi likwidacyjnej, na dzień 
22. września 1904 godzina 10 przed połu­
dniem w tymże sądzie wyznaczonej, polikwi­
dowali je i ustanowili dla nich porządek. 
Wierzycieli, którzy zaniedbają terminu zgło­
szenia, tak poszczególnym wierzycielom jak 
i masie upadłościowej zwrócą koszta urosłe 
przez ponowne zwołanie ogółu wierzycieli 
i badanie dodatkowego zgłoszenia i będą 
wykluczeni od podziałów uskutecznionych 
na podstawie formalnego projektu podziału.

Wierzycielom na audyencyi likw ida­
cyjnej jawiącym się i zgłoszonym służy pra­
wo w miejsce zawiadowcy masy, jego za­
stępcy i członków wydziału wierzycieli, do­
tychczas urzędujących, powołać ostatecznie 
wolnym wyborem inne osoby, swego zau­
fania.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę­
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej

W ierzyciele, którzy nie mieszkają we 
Lwowie lub w pobliżu Lwowa mają wy­
mienić w zgłoszeniu pełnomocnika dla dorę­
czeń, w temże miejseu zamieszkałego: w prze­
ciwnym bowiem razie na wniosek komisa­

rza konkursowego ustanowi się dla nich na 
ich koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika 
dla doręczeń.

O. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział VII.

Lwów, dnia 6. sierpnia 1904.

K o n k u rsa .
L. cz. 130/pr. (6729 1 - 3 )

K O N K U R S .
Celem obsadzenia przy c. k. Dyrekcyi 

lasów i dóbr skarbowych Odd. I. we Lwo­
wie ewentualnie tylko prowizorycznej posa­
dy c. k. koncepisty administracyjnego w X. 
klasie rangi z roczną płacą 2.200 K. i usta­
wowym dodatkiem aktywalnym rozpisuje się 
niniejszem konkurs.

Ubiegający się o tę posadę winni uwi­
docznić, że wszystkie teorytyczne egzamina 
państwowe z prawniczo politycznych stu- 
dyów z dobrym postępem złożyli, dalej wy­
kazać wiek, znajomość języków krajowych i 
niemieckiego w słowie i w piśmie, wreszcie 
wykazać się, że praktykę konceptową przy
c. k. Władzach, a względnie urzędach admi­
nistracyjny en lub sądowych odbyli.

Do uzyskania w drodze awansu posady
c. k. adjunkta administracyjnego w IX. kla­
sie rangi wymagane jest złożenie egzaminu 
przepisanego rozporządzeniem c. k. Minister­
stwa rolnictwa z dnia 18. listopada 1895 
Dz. pr. p. Nr. 175, lub też dostarczenie do­
wodu, że dotyczący kandydat złożył już z 
dobrym postępem jeden z praktycznych 
egzaminów przepisanych dla urzędu sędzio­
wskiego, adwokatury, lub Prokuratoryi Skar­
bu, notaryatu, politycznej administracji, lub 
też służby przy kierujących Władzach skar­
bowych.

Podania wnieść należy w przepisanej 
drodze do Prezydyum c. k. Dyrekcyi lasów 
i dóbr skarbowych we Lwowie w terminie 
czterech tygodni.

Prezydyum c. k. Dyrekcyi lasów i dóbr 
skarbowych.

Lwów, dnia 6. sierpnia 1904.

L. cz. 464. (6732 1 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

Na mocy rozporządzenia c. k. Rady 
szkolnej krajowej ogłasza podpisana dyrekcja 
konkurs na posadę pięciu asystentów, a mia­
nowicie do: 1. konstrukcyi budowniczych,
2. projektowania budowniczego, 3. budowy 
maszyn, 4. chemii ogólnej i analitycznej, 5. 
technologii chemicznej.

Z każdą posadą łączy się remuaeracya 
1200 kor. rocznie.

Podania wystosowane do c. k. Rady 
szkolnej krajowej przesłać należy na ręce 
Dyrekcyi i zaopatrzyć w curriculum vitae, 
dalej w dowody zawodowego uzdolnienia, 
jan niemniej w dowód dokładnej znajomości 
języka polskiego.

Kandydaci o studyaeh akademickich 
mają pierwszeństwo.

Termin konkursu upływa z dniem 24. 
sierpnia 1904.

Z Dyrekcyi c. k. państwowej szkoły 
przemysłowej.

Kraków, dnia 9. sierpnia 1904.

Rozmaite obwieszczenia.
L. 11.204 (pr.) (6839 2 - 3 )

O b w i e s z c z e n i e .
Na mocy §. 15 ordynacyi wyborczej 

powiatowej rozpisuje się nowe wybory do Ra­
dy powiatowej w powiecie stryjskim, i wy­
znacza się dzień wyboru dla grupy gmin 
wiejskich na 12. września dla grupy gmin 
miejskich na 14. września, dla grupy naj­
wyżej opodatkowanych z kategoryi przemysłu 
i handlu na 15. września, dla grupy więk­
szych posiadłości na 16. września bieżącego 
roku.

Wybory te odbędą się w miejscach 
ustawą przepisanych (§§. 12, 13, l 4  ord. 
wyb. pow.).

Wyborcom wydane będą karty leg ity­
macyjne, zawierające bliższe oznaczenie miej­
sca i godziny w których wybory odbyć się 
mają.

Do Rady powiatowej w powiecie stryj­
skim wybierają:

grupa większych posiadłości sześciu (6) 
członków,

grupa najwyżej opodatkowanych z ka­
tegoryi przemysłu i handlu trzez (3) człon­
ków:

grupa miast i miasteczek dziesięciu (10) 
członków, z tych miasto Stryj dziewięciu (9) 
członków,

grupa gmin wiejskich siedmiu (7) 
członków.

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 14. sierpnia 1904.
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X V III. Losowanie
4 % obligacyi pożyczki hipotecznej król. stoi. miasta Lwowa 

duła 1. sierpnia 1904.
Serya A. po 10.000 koron

Nr. 156, 582.
Serya B. po 5000 koron

Nr. 418, 469, 517.
Serya C. po 1.000 koron

Nr 99 591, 754, 882, 1207, 1316, 1606, 1795, 2008, 2203, 2465, 2779, 2820, 3390,
3760, 3763, 3796, 3851, 3869.
Serya D. po 200 koron 

Nr 319, 499, 537, 589, 643, 1138, 1375, 1453, 1471, 1546, 1623, 2743, 2988, 3085,
3491, 3794, 3934.

Płatne dnia 1. listopada 1904.
Z poprzednich losowań nie podniesiono dotychczas:

Serya A. Nr. 821 po 10.000 koron płatne 1. maja 1903
Serya B. Nr. 247 po 5.000 koron płatne 1. maja 1900
Serya r Nr. 570 po 5.000 koron płatne 1. maja 1904
Serya n Nr. 823 po 5.000 koron płatne 1. maja 1904
Serya C. Nr. 229 po 1.000 koron płatne 1. maja 1904
Serya n Nr. 239 po 1.000 koron płatne 1. maja 1904
Serya n Nr. 521 po 1.000 koron płatne 1. listopada 1902
Serya » Nr. 639 po 1.000 koron płatne 1. maja 1904
Serya ji Nr. 1131 po 1.000 koron płatne 1. maja 1904
Serya » Nr. 2498 po 1.000 koron płatne 1. listopada 1903
Serya r> Nr. 3058 po 1.000 koron płatne 1. maja 1904
Serya D. Nr. 206 po 200 koron płatne 1. maja 1903
Serya J1 Nr. 400 po 200 koron płatne 1. listopada 1903
Serya » Nr. 808 po 200 koron płatne 1. listopada 1903
Serya n Nr. 1006 po 200 koron płatne 1. listopada 1903
Serya n Nr. 1394 po 200 koron płatne 1. listopada 1902
Serya n Nr. 2245 po 200 koron płatne 1. maja 1901
Serya n Nr. 2315 po 200 koron płatne 1. listopada 1902
Serya ii Nr. 2845 po 200 koron płatne 1. maja 1904
Serya n Nr. 319S po 200 koron płatne 1. maja 1904.

L. cz. C. II. 366/4 (1) (6744 3 - 3 )
Przeciw Katarzynie Pipczyńskiej i Ma- 

ryannie Wdodowicz, których miejsce pobytu 
jest nieznane tudzież przeciw nieobjętym 
masom spadkowym Katarzyny Jaworskiej, 
Mikołaja Pipczyńskiego i Tekli z Jaworskich 
Zgóralskiej wniesionym został do c. k. sądu 
powiatowego w Brodach przez Jędrzeja i Ma­
rzę Kowalczuków pozew o uznanie prawa 
własności do 70/96 części realności objętej 
lwh. 534 gm. Brody.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 29. 
sierpnia 1904 godzinę 10 przed południem 
w tutejszym sądzie, biurze Nr. 2.

Celem strzeżenia praw powyższych po­
zwanych ustanawia się pana l)ra  Schaffa 
adwokata krajowego w Brodach kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie tychże 
pozwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki Katarzyna Pip- 
ezyńska i M aryanna Wdodowicz w sądzie 
ńę nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamia­
nują, zaś masy spadkowe Katarzyny Jaw or­
skiej Mikołaja Pipczyńskiego i Tekli z J a ­
worskich Zgóralskiej nie zostaną objęte.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział 11.
Brody, dnia 28 lipca 1904.

L. 3017 (6758 2 - 3 )
E  D I K T.

Yon k. k. Landwehrgerii-hte Przemyśl 
wird hiemit der nichtaktive Leutenant An- 
dreas Kołodziej, des k. k. Landwehrinfan- 
terieregiments Przemyśl Nr. 18 aufgefordert, 
b innen  90 Tagen von heute an sich vor 
diesem Gerichte umsogewisser zu stellen, ais 
im Ealle seines Nichterscheines gegen ihn 
ais einen Uugehorsamen nach dem Gesetze 
yerfahren und die Y erhandlung und Urteils- 
fellung in seiner Abwesenheit erfolgen wlirde.

K. k. Landwehrgericht.
Przemyśl, am 11. August 1904.

der Untersuchungsrichter 
Dr. Karl Hirschfeld m. p.

Oberleutnant Auditor.

cz. C. II. 188/4 (1) (6843)
Przeciw Józefowi Weidberg, którego 

niejsce pobytu jest nieznane, wniesionym 
ostał do c. k. sądu powiatowego w Bor- 
zczowie przez Małkę W eidberg z Jezierzan 
mzew o zapłacenie 800 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
tyencyę do rozprawy na 31. sierpnia 1904 
;odz 9 przed połud. w sali rozpraw Nr. 4.

Oeiem strzeżenia praw pozwanego Jó- 
efa Weidberga ustanawia się p. Salamona 
lerscha Stemplera w Jezierzanaeh kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie swego 
:uranda w rzeczonej sprawie na jego koszt 

niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
Lie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy. Oddział II.
Borszczów, dnia 6. sierpnia 1904.

L. cz. O. II. 276/4 (1) (6748)
Przeciw Ziofii Woś, której miejsce p o ­

bytu jest nieznane, wniesionym został do c. 
k. sądu powiatowego w Brzozowie przez Wi-

kturyę Potoczną w Izdebkach pozew o u- 
znanie za właścicielkę pgr. 790 i 786/2 gm. 
Izdebki.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 31. sierpnia 1904 godzina 
8 rano.

Celem strzeżenia praw Zofii Woś, u- 
stanawia się p. dr. Dańca w Brzozowie ku­
ratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie tą 
w rzeczonej sprawie na  jej koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki ona w sądzie się nie zgłosi 
lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Brzozów, daia 23. lipca 1904.

L. cz. Cg. II. 155/4 (1) (6846)
Przeciw niewiadomej z miejsca pobytu 

p. Paulinie Schennker przedtem we Lwowie 
zamieszkałej, wnieśli Markus i Lea vel Sel- 
da Lea Pieper przez adw. dra Samuela Po­
hla we Lwowie pozew o usprawiedliwienie 
składu kwoty 6073 kor. do depozytu sądo­
wego i wykreślenie kwoty 3000 zł. w. a. 
zpn. ze stanu biernego realności whl. 1202
II. dz. ks. gr. m. Lwowa.

Pierwsza audyencya wyznaczona na 
dzień 30. sierpnia 1904 godz. 9 rano sala 
Nr. 32.

Celem strzeżenia praw pozwanej usta­
nawia się kuratorem p. adw. dra Eisiga Rei- 
tera  we Lwowie, który ją  będzie zastępywał 
dopokąd się w sądzie nie zgłosi lub pełno­
mocnika nie ustanowi.

C. k. Sąd krajowy cywilny Oddział II.
Lwów, dnia 1. sierpnia 1904.

L. cz. Cg. I. 248/4 (1) (6848)
Przeciw Emilii Dudzińskiej i Janowi 

Kowalskiemu, których miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesionym został do c. k. sądu 
krajowego cywilnego we Lwowie przez F ra n ­
ciszka i Franciszkę Wojnowskich pozew o 
uznanie prawa własności do parceli grunt. 
293/2 i ezęśei parceli bud. 744 wchodzących 
w skład realności whl. 233 I. m. Lwowa.

Na podstawie pozwu wyznaczono pier­
wszą audyencyę na dzień 31. sierpnia 1904 
godz. 9 rano w sali Nr. 12.

Celem strzeżenia praw Emilii Dudziń- 
i J an a  Kowalskiego ustanawia się p. dra Se­
weryna Paneiha adwokata we Lwowie ku­
ratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie swych 
kurandów w rzeczonej sprawie na ich 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w 
sądzie się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie 
zamianują.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział I.
Lwów, dnia 3. sierpnia r904.

Amortyzacye.
Zl. T. 33/4 (1) (6694 1— 3)

Einleitung des Verfahrens zur Todes­
erklarung.

Georg Boruta, evangelischer Religion 
A. C. am 18. F ebruar  1827 zu Bobrek bei 
Tetschen geboren und nach Krakau zustandig,

der anfangs der fiinfziger Jahre  zu Kozy 
bei Biała Dominical-Reprasentant und 1856 
Kanzlist beim Kreisgerichte in Krakau war, 
Anfang 1857 aber einer Unterschlagung 
wegen seines Dienstes entlassen wurde, 
kam 1863 nach  Wien und fing 1868 in 
W ahring Herrengasse 71. e ia  Geld fur Alles- 
Geschaft an, d*s er nach einem balben 
Jah re  in die Weinstrasse Nr. 13., 
dann in  die Schwarzspanierstrasse und 
schliesslieh in die Schulerstrasse 20. yerlegte. 
Im W inter 1872 wurde derselbe von Wien 
polizeilich abgescbaft und nach Krakau ge- 
schoben. A n seine in Wien zuruckgebliebe- 
ne Gattin und Tocbter ba t  er nur zweimal
u. zw. kurz nach seiner Abscbiebung nach 
Krakau und Mitte 1874 aus einem kleinen 
unbekannten Orte aus Steiermark geschrie- 
ben und waren alle Bcmuhungen ihn  aus- 
zuforscben, vergeblich.

Derselbe war gross und stark, hatte 
dunkelbraunes scktitteres Haar und gleichen 
Vollbart, graue Augen und langl. proportio- 
niertes Gesicbt.

Da anzunemen ist, dass die gesotzlicbe 
Vermutung des Todes im Siime des § 24 a. 
b. G. B eintreten wird, wird auf Aasucben 
seiner in Wien V. Embeigasse Nr. 60 
wohnhaiten Ebegattin  Emilie Boruta das 
Verfahren zur Todeserklarung des Vermis- 
sten eingeleit-t. Es wird deinuach die ail- 
gemeine Aufforderung erlassen, dem Geri­
chte oder dem hiemit zu dessen Curator be- 
s teliten Hof- und Gerichtsaavok»ten in Wien 
H. Dr. Zdenko Aurednićek I. Rotenturm- 
strasse 23. Nacbrichten iiberden Genannten 
zu geben.

Georg Boruta wird aufgefordert, vor 
dem gefertigten Gerichte zu erscbeinen oder 
es auf andwre Weise in die Kenntnis seines 
Lebens zu setzen.

Das Gericht wird nach dem 1- 
tc-mber 1905 auf neuerlicbes Ansuchen fi®6 
die Todeserklarung entscbeiden.
K. k. Landesgericht in C. R. S. XXX. Abtfc-

Wien, am 8. Juli 1904.

Spadki.
L. cz. A. 185/3 (9) (6785 l - ^ §)

E D Y K T 
z wezwaniem nieznanych Sądowi dziedz iców

0. k. Sąd powiatowy w Radymnie 
wiadamia, że w dniu 19. stycznia 1903 w St®' 
nisławowie zmarł Seńko Kurpiński, bez p0' 
zostawienia rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ Sądowi nie wiadomo, czy 1 
którym osobom przysłużą prawo dziedzic®®' 
uia spadku, przeto wzywa się ninisjszem ty®*1 
wszystkich, którzy do tegoż spadku z jakie/ 
gokolwiek bądź tytułu roszczenia podniet 
zamierzają, aby w przeciągu jednego rokY 
licząc od dnia niżej podanego swe praW® 
dziedziczenia w tutejszym sądzie zgłosili 1 
wykazując takowe wnieśli oświadczenie c° 
do spadku, w przeciwnym bowiem razie sP*' 
dek, dla którego adwokat Dr. Spett kur*' 
torem został ustanowiony będzie przeproW®' 
dzonym z tymi i tym przyznany, którzy s>S 
do niego zgłoszą i swe prawa dziedziczeni® 
wykażą, część zaś spadku nie przyjęta, lu'1 
w razie gdyby do spadku n ik t  się nie zgł°' 
sił, cały spadek przypadnie Państwu, jako 
bezdziedziczny.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Radymno, dnia 19. lipca 1904.

Doniesienia prywatne.
Mapy orograficzne francuskiego sztabu generalnego poszczególnych terenów 
wojny japońsko-rosyjskiej jakoto: Tcheng te Fou z Niuczwangiem (prowincya 
Gzili) Mukdenu, Wladywostoka (Mandżurya), Portu Arthura (półwyspu Liao- 
tung), Korei południowej z wyspą Quelpaert po 1 kor. 50 hal., następnie 
mapy generalne całego terenu wojny po 1 kor., 1 kor 20 hal. i po 1 kor. 40 haL 
również najnowszą i najdokładniejszą mapę półwyspu Bałkańskiego po 1 kor- 
20 hal. wysyłam odwrotnie doliczając portoryum 35 hal. za opaskę poleconą

Siaro dzienników, czasopism i ogłoszeń.
LWÓW. Pasaż H ansm im  9.

' W  5- ;  

N a w s z y s t k i e  m
bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY­

STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ŹURNALE, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na 
prowincyę po cenach redakcyjnych...................................................

$ je n c p  dzienników i ogłoszeń Si. S o k o ł o w s k i e g o
—----- ■■ Lw ów , Pasaż Hausm ana 9 .-----------

Ogłoszenia do wszystkich pism n a j t an i e j .  EEEE

1904 p.
Zaproszenie do przedpłaty na

R o k  V I .

NOW OŚCI M UZYCZNE
Pism o m iesięczne, literacko - nutowe dla m uzykalnych rodzin-

Na treść numerów w kwartale I-szym złożyły się następujące utwory na fo r te p ia n : Ma­
liszewski W. (nagrodź, na I-ym konkursie) Romans, Kartka z albumu i Melodya. — Melcer H- 
Wj7jątki z op. „Marya“. — Orefice Gr. Wyjątki z op. „Chopin11. — Massenet I. Wyjątek z ba­
letu „Cigale11 — Dubois T. Prelud, —  Moret E. Barcarolla. — Strigelli 1. Na ślizgawce. — 
Westerhout N. Spleen. — MUZYKA D LA  DZIECI składa się z i 8 sztuczek melodyj ludo- 
dowych, opracowanych pedagogicznie przez Wł. Rzepko i L. Chojeckiego, oraz kolęda na 4 
głosy miesz., oprać, z mel. lud. Wł. Rzepko.

W  d z i a l e  l i t e r a c k i m :  artykuły fachowe, sprawozdania ze sceny i estrady, korę- 
spondencye, obszerna kronika muzyczna i t. p.

P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :
W Warszawie: Rocznie rb. 5, półrocznie rb. 2 k. 50, kwart, rb. 1 k. 25.
Z przesył, poczt.: Rocznie rb. 6 , półrocz. rb. 3 ,  kwart. rb. 1 k. 5 0 .

Zeszyt pojedynczy kop. 60.
Za granicą: W Galicy i rocznie 16 kor., w Niemczech 14 mar., w Ameryce 7 rb.
Prenumerować można rocznie, półrocznie i kwartalnie.
Uwaga: Abonenci roczni otrzymują bezpłatnie trzy poprzednie zeszyty, zaw ie­

rające nnty wartości 5 rb., albo ogłoszenie w naszcm piśmie w cenie 5 rb.
Prenumeratę przyjmują także wszystkie księgarnie w Warszawie i na prowineyi.
Adres redakcyi i Administracji: Warszawa, Warecka 15.
Agentura dla G alicyl u St. Sokołowskiego we Lwowie, Pasaż llansm ana Nr. 9-

Redaktor i wydawca LEON CHOJECKI.



ZAPROSZENIE
TYGODNIK ILLUSTROWANY rozpoczyna rok 45-ty 

swego istnienia i dzięki wciąż wzrastającemu popar­
t u  swych czytelników zamierza w roku 1904 poczynić 
baczniejsze ulepszenia zarówno w tekście, jak i w do­
datkach pisma.

DZIAŁ POWIEŚCIOWY „Tygodnika11, rozpocznie­
my z Rokiem 1904 dwiema pracami oryginalnem i:

Józef Weyssenhoff
ofiarował „Tygodnikowi" swoją Dajnowszą powieść oby- 
®2ajową, współczesna p. t . :

SYN MARNOTRAWNY,
4 rzecz ta obudzi niewątpliwie ogromne zainteresowanie 
b  względu na to, źe autor „Podfilipskiego" i „Sprawy 
Dołęgi“ w wysoce artystycznej i żywej formie kreśli 
^ „SYNU MARNOTRAWNYM44 karty z życia arysto- 
^racyi i plutokracyi w kraju i za granicą.

W spółcześnie z „Synem marnotrawnym11 rozpo­
czniemy od Nowego Roku druk najnowszej powieści 
Zftanego czytelnikom naszym autora „Szarego wilka“,

ADAMA KKEC30WIECK1EG0

p * „M R O K“,
ba tle epoki Sobieskiego, dalej

Aptura Gruszeckiego

„ S Ł O M I A N Y  O G I E N“,
°parta na ruchu emancypacyjnym naszych kobiet.

Mamy też przyrzeczone w niedalekiej przyszłości 
bowe większe utwory

He n r y k a ' Sie n k ie w ic z a
i BOLESŁAWA PRUSA.

Majac nadto zapewniony
Ws p ó ł u d z i a ł  w s z y s t k ic h  

WYBITNYCH SIŁ LITERACKICH 
POLSKICH,

i że przykładem lat poprzednich, będziemy umieszczali 
W naszem piśmie obok utworów celniejszych autorów, 
Zarazem prace młodszych, mało dotychczas znanych 
Ogółowi pisarzów.

W tym celu ogłaszamy

KONKURS NA HUMORESKĘ
(200 do 800 wierszy drukuj.

Jako nagrodę za najlepszą z nadesłanych prac 
Przeznaczamy, niezależnie od honoraryum autorskiego,

s u n i e  r u b l i  9 0 0 *

Do działu historycznego ofiarowali nam swe szkice 
lub studya: S. Askenazy, W. Czerniak, A. Kraushar, 
J. Kochanowski, W. Sobieski, W. Tokarz i wielu innych.

W dziale poezyi drukować będziemy między innemi 
szereg utworów: K. Glińskiego, W. Gomulickiego, Jana 
Kasprowicza, M. Konopnickiej, Miriama, Orkana, Seli­
ma, L. Staffa, Kazimierza Tetmajera i i.

Szerzej niż dotychczas będzie rozwinięty dział

Sztuki stosowanej
oraz rubryka

Odkryć i wynalazków
dalej kronika tygodniowa oraz kronika powszechna oraz

Artykuły wstępne
poświęcone rozbiorowi kwestyi bieżących oraz zagadnień 
natury ogólniejszej z dziedziny ekonomii, polityki, psy- 
cnologii społecznej, estetyki.

Powodzenie, jakiego doznaliśmy, ofiarowując wszyst­
kim czytelnikom „Tygodnika11

bez żadnej dopłaty

1 2  T O M Ó W

POWIEŚCI HENRYKA SIENKIEWICZA
zachęca nas do utrzymania tego wyjątkowego premium. 
To też i  nadal ofiarujemy czytelnikom  naszym

12 tomów dzieł Sienkiewicza
w roku 1904 arcydzieła Sienkiewicza „POTOP44 (8 to­
mów) i „PAN WOŁODYJOWSKI44 (4 tomy).

Niezależnie od tego um yśliliśm y w roku przy­
szłym  1901 dodad

bez żadnej dopłaty

każdemu prenumeratowi „TYGODNIKA44 co m ie­
siąc tom , czyli rocznie

13 tomów dzieł popularnych.
Każdy tom tego nowego premium zawierać będzie 

10 arkuszy w formacie 1 6 -ki, co stanowić będzie

w ciąga roku 1904-go co najmniej 120 
arkuszy druku.

Utworzy to

N O W Ą  12-T O M O W Ą  
BIBLIOTEKĘ

„Tygodnika illustrowanego11, na którą się złoży

12 DZIEŁ ROŻNYCH AUTORÓW
z dziedziny Lteratury, historyi, nauk społecznych, badań 
przyrodniczych i t. p.

Pragniem y, by „T ygodnik44 s ts ł  się przezto 
niezbędnym dla wszystkich dojrzałych duchowo 
czytelników w każdym polskim  domu.

Na początek pójdą oprócz dzieł Sienkiewicza

S T T - C Z K I T J :

„W ielkie legendy ludzkości/4
Ł T J T T M  :

„M ałżeństwo u różnych narodów/4 

„Życie artystyczne ludzkości/4
JAKO BEZPŁATNE FREMIUM ARTYSTY­

CZNE ofiarujemy czytelnikom  REPRODUKCYĘ 
obrazu, wyróżnionego na wystawach polskich,

O D B I T A  K O L O R A M Ii/
na grubym w elin ie. 

W TEKŚCIE PISMA KOLOROWE REPRO- 
DUKCYE OBRAZÓW ARTYSTÓW POLSKICH.

„Tygodnik ilustrowany" będzie i nadal pismem, 
zapoznającem ogół ze sztuką polską, ze sztuką wszech­
światową, przygotowawszy cały szereg reprodukcji 
najznakom itszych utworów pendzla i dióta mi 
strzów naszych i  obcych.

Każdy prenumerator „Tygodnika illustrowanego" 
w roku 1908 otrzyma zatem bez podwyższenia do­
tychczasowej ceny prenumeraty oprócz

r o  NUMERÓW
„TYG O DNIK A ILLUSTROWANEGO44

bez żadnej dopłaty:
Potop (8 tomów) 
.Pan Wołodyjow­

ski (4 tomy) 12 TOMÓW POWIEŚCI 
SIENKIEWICZA

1 9  TOMÓW 
oraz DZIEŁ POFULARNYCH

(co miesiąc tom)
to jest (co miesiąc 2 tomy) czyli ogółem

TOMÓW ROCZNIE
Biblioteki powieści  - =  
i Dzieł popularnych. = = = = =24

Nadto KOLOROWE PREMIUM ARTYSTYCZNE 
oraz przy każdym numerze nie zawierającym dodatku 

książkowego 

ARKUSZ POWIEŚCI TŁÓMACZONEJ.

Redaktor: Dr. JOZEF WOLFF. W ydawcy : GEBETHNER i WOLFF.

Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicji z Bukowiną przyjmują:

Klim elspflicia „liita Illistriiaiif n Lwowie, Fasaż lam
Biuro dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego

c i a z  ■ w s z s r s t f e l e  H ^ s l ę g r a - m l e  I  H Z s i n t o r y  p i s m .
Warunki prenumeraty „Tygodnika Illustrowanego'

razem z 12 tom am i d ziel Sienkiew icza i  12 tomam i dzieł popularnych oraz dodatkiem  powieściowym  w arkuszach
w s Lwowie:

Kwartalnie........................................ 6 kor, 80 hal.
Półrocznie...................................... 13 kor. 60 hal.
Rocznie  ...........................27 kor. 20 hal.

w Krakowi e :
Kwartalnie . . . . . .  6 kor. — hal.
Półrocznie......................................12 kor. — hal.
Rocznie . . . .  . . 2 4  kor. — hal

w G&iicyi I Bukowinie z przesyłką pocztową:
Kwartalnie......................................... 7 kor. 20 hal.
Półrocznie .   14 kor. 40 hal.
Rocznie .   . 2 8  kor. 80 hal

Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza na okładce), zaś dzieła popularne w ozdobnej 
płóciennej oprawie dopłacają za tom tylko 40 hal., t j. kwartalnie za 6 tomów 2 kor. 40 hal., półrocznie za 12 tomów 4 kor. 80 hal., rocznie za 24 tomów 

9 kor. 60 hal., n&leżytośó tę prosimy nadsyłać razem z prenumeratą 
pierwsze 60 tomów Sienkiewicza z lat ubiegłych, — mogą nabywać no«i prenumeratorowie za dopłatą 65 kor. bez oprawy, zaś 89 kor. — hał. za tomy w oprawie. 
9 9 * ’ Komplet 60 pierwszych tomów Henryka Sienkiewicza może być nabywany seryami: po 12 tomów, za nadesłaniem w 5 ratach po 13 kor za tomy

bez oprawy, zaś w oprawie po 17 kor. 80 hal. 
ózdobne okładki do oprawiania półrocznych kompletów „Tygodnika" można nabyć w cenie 3 kor. 20 hal.; na opakowanie okładki dołączyć należy 40 hal

Numery okazowe i prospekty wysyła gratis:
Główna Ekspedycya „Tygodnika44 we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. (Biuro dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego).
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Po cenach i
redakcyjnych ogłoszenia do wszystkich 
bez wyjątku dzienników lwowskich, 
krakowskich, wsrszawskich, wie­
deńskich, czeskich, francuskich etc., 
czasopism fachowych miejscowych, za­
miejscowych i zagranicznych, zamówie­
nia na kusze i rysu. ki do ogłoszeń, 

prenumeratę na wszelkie pisma
przyjmuje

Ajencya dzienników i ogłoszeń 
SOKOŁOWSKIEGO

we Lwowie, P a ss i Hausmana I. 9.
Kosztorysy gratis.

©
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i S r s g f e s i e  o @ f o $ x o n i o
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

Robię papierosy 5 centów od setki, 
Zamorska, ul. Hausnera 10.

N o w o ś ć !
Maszyna parowa odświeża i odczyszzza poduszki 
pierzanne najzupełniej po 30 ent. od 1 kilo­
grama. Tylko 2 zł. kosztuje przerobienie mate­
raców (za 3 poduszki). Drelichy na materace 
metr po cnt. 50, 60, 80, 90 i 1 zł. do 1 zł. 
50 cnt. Największy wybór tylko w specyalnej 
pracowni pościeli JÓZEFA SZUSTERA, Lwów, 

ul. Kopernika 5.

M  a  w a l  e r
lat 36, katolik, wysokiego wzrostu, właściciel 
fabryki w Galicyi, mający oprócz fabryki kor. 
100.000 gotówki poszukuje towarzyszki życia, 
panny lub wdowy bezizietuej w wieku lat cd 
20 do 35, przyjemnej powierzchowności z posa­
giem od kor. 20.000. Zgłoszenia pod adresem: 
A. Drabik Kraków, Nad Rudawą. Dyskrecja 

zapewniona.

K alendarzyk bankow y
przesyła bezpłatnie podpisana firma. 
Kupno i sprzedaż losów, efektów i mo­
net. .Wypłata kuponów. Rewizya obli- 

gacyj i losów. Losy na spłaty.
Dom bankowy i kantor wymiany

S c h i i t a s  i  C fc ^ y e s .
we Lwowie, pl. Hfaryacki I. 7-

(róg ul. Kopernika).

Wysyłam odwrotną poeztą nadzwy­
czaj ładne rengloty kosz 5 kg. franco 
za pobraniem 3 K. 80 h. Prześliczne 
i bardzo dobre gruszki kosz 5 kg. 
franco za pobraniem 3 K Jabłka pa­

pierówki kosz 5 kg. 2 K. 80 h.
A I? ii s h r » « r- l i , Z aleszczyki.

K a w y
I najlepsze gatunki o smaku czystym i aroma­

tycznym po kor. 1-80, 1'92, 2 '— , 2'08 i 2'16 
za pół klgr. poleca 

handel herbaty i kawy

Edmunda Biedla, Lwów.
O sta .tra .Ie  n o w o ś c i !

Nadszedł świe­
ży transport 
najnowszych 

lornetek w du­
żym wyborze 

najnowszych 
wzorach.

Ceny najniższe (z perłowej masy od 8 zł.)

E O F I S I I C K I  i  S Y K
optycy  I m eoh an iey ,

I iw ń w ,  n»J«o M a i i e k i  J. 1.

Przeprowadzenia
pat, wozy 6 i 8 metr 

G w s a r a n e y a  z a  c a ł o ś ć .
52 własnych wozów meblowych patentów.

CARO i JELŁINEK
Wiedeń, SehoMenring 27. 

Budapeszt, Arany Janos ufcza 34.
Lwów, jagiellońska 22.

T e l e f o n  4 0 8 ,

N o w o S Ć J M ió d  w  p l a s t r a c h ! !  1 klgr.
3 kor. bez opłat.y portowej.

W y b o r n y  m ió d  d e s e r o w y  t a r a c y j n y
w 5 klgr. blaszanbaeh 6 kor. 60 hal. franco. 

M ió d  t e n  w y s y ła m  t a k ż e  darm o za wy­
świadczenie mi pewnej małej grze zności, która nic 

nie kosztuje, bliżej listownie.
D a r m o  broszurki dr. Ciesielskiego o miodzie,? żą­

dajcie, w a r to  przeczytać.
I*. K » r z e n i e v i c z ,  em. naucz. Iwanczany p.

S8888S 88! 8&IMSSS « S  *  &  X

DLA PRENUMERATORÓW

mmilk HiLDBTROWAREGO
w I-eiu półroczu r. b.

p r e n t ia  k s i ą ż k o w e  s
Wielkie legendy ludzkości, M. d’Hu- 

miac’a.
I Małżeństwo u różnych narodów, H.

d’Almćras.
[■Japonia współczesna, Weulersse’a. 
j Wojny i pokój, K. Richefa.
| Państwo interesu, J. Carnegie.
| Światy nieznane, K. Flammariona. 
i Potop, H. Sienkiewicza, 
j W Tygodniku drukują się powieści:
Syn marnotrawny, J. Weyssenhoffa. 
Mrok, A. Krechowieekiego.
Wrogie siły, J. A, Neu (w arkuszach).

Przedpłata Tygodnika illustrowanego wynosi: 
kwartaluie 6 K 89 h, z oprawnymi dotatkami 
9 K 20 h pocztą 7 K 20 h, z oprawnymi do­

datkami 9 K 60 h.
Ekspedycja TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO 

we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

Najnowszy skorowidz galicyjski
wydany w 1904 roku 

poleca egzemplarze oprawne po 5 kor. 60 bal., z przesyłka 6 kor. 20 hal.
S © K 0 Ł 0 W < S H X E C J - 0

Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń, Lw ó * , Pasat Hausmana 9.

W  Wiedniu, TL, Getreidemarkt 13.
Centralne Muro ogłoszeń, s i e n n i k ó w  I rek i ansy

A d o i  a  C h a l a w s k i e g f o
udziela rady w wyborze środków reklamy, układa teksty wszelkich 
ogłoszeń, p o ś r e d n i c z y  we  w s z y s t k i c h  s p r a w a c h  p r z e m y ­

s ł u  i h a n d l u .

Przewodniki po zdrój owiskach europej­
skich, po kąpiekcK morsa Bałtyckiego 
i Północnego, p rz e w  » d n ik i kolejowe i  
hotelowe, poradniki kąpielowe polskie

i niemieckie
p o le c a .

SOKOŁOW SKIEGO
=  Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń. =  

LW0W, Pasaż Hausmana 9.
KATALOGI N A  Ż Ą D A N IE  B E Z P Ł A T N IE .

( £ ^ © © © ©  © © © © © ©  © © © © © © © © ©  © © © © © ©  © © © © ^

Odznaczona na liczn ych  w ystaw ach .
w  Pierwsza krajowa fabryka wyrobów* comesitowych
m  € I i ¥ A I I l  1 U M A I I  I i ¥ I
0  L w ów , u l .  Ś w ię teg o  P i o t r a  1. 31 . T e le f o n  N r .  658 .  ©
0  F i l i e :  0
0  S ta n is ła w ó w  Zarwaiiska 18. K r a k ó w  Zwierzyniec 14. G zern iow ce Balmhofstrasse 28.

■CTtrzyaaa.-o.je złs,-Bls łacL zŁ e :
Wielki zapas rur betonowych różnych wieikuś i, płyty chodnikowe, posadzkowe 

x  i kominowe, jakoteż inno wyroby z cementu. W y k o n u j e : posadzki weneckie ter- 
I S  razzo, mozajkowe i granitowe, jakoteż: posadzki jednolite bez fug „Holzit“ syste- 
0  mu Schmidta. Kanalizacje, zbiorniki i fundamenta, stropy, schody, balkony, żłoby,
0  i wszelkie inne roboty budowlane w zakres betoniarstwa wchodzące.
0  K o s z to ry s y ,  c e n n i k i  i  w a o r y  n a  ż ą d a n ie  b e z p ł a t n i e .  Łaskawe zamó-
{H  wśenia miejscowe i z prowincyi uskuteczniamy jak  najstaranniej, wzorowo i trwale 2=r po cenach umiarkowanych

10 0 0 0 0 0  0 0 0 0 m m m m 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ^ 1

i  S z a d k a  s p o s o b n o ś ć .
jl Wspaniałe reprodukeye barwne z obrazów znakomitego malarza 
I A u g u s t y n o  s r i o z a  p. t.:

ii Kor.101 1 S f .
Wysyła: Biuro dzienników Sekdswskigga, twó'#, Pasaż H&USmana 9, 

za cenę SI koi*. 3 4  h a l .  wraz z portem.

m M    ............  11 . t t  —*

L. 2669/04.

Ogłoszenie licytacji.
Zarząd miejskiego Zakładu wodociągowego we Lwowie rozpisują 

licytację ofertową na budowę akwaduktu w Domarzyże.
W arunki licytacyjne i bliższe informacje otrzymać można w biu­

rze miejskiego Zakładu wodociągowego.
Termin do wnoszenia ofert upływa dnia 5. września 1904. 

Lwów, dnia 15. sierpnia 1.904
Jlleatandrowic;*,

Dyrektor m. Zakładu wodociągowego.

W i z w a a i e .
W myśl §. 9. statutu wzywa się niniejszem Galicyjsko-bukowińskie 

akcyjne Towarzystwo przemysłu cukrowniczego w Przeworsku panów Bogda­
na Zadurowicza, właściciela dóbr w Wołoszkowcach, Ludwika B. Ramułta, 
architekta wre Lwowie i Władysława Jurka we Lwowie, aby subskrybowany 
kapitał na akcye Towarzystwa III. ernisyi wraz z 5°/0 odsetkami zwłoki tem 
pewniej w ciągu 80-tu dni, od dnia ostatniego ogłoszenia niniejszego wezwa­
nia licząc do Kasy Towarzystwa wpłacili, ile że w razie przeciwnym stracą 
wszelkie prawa do Towarzystwa z tytułu subskrybcyi i wpłat a kwoty przez 
nich włożone przepadną bezwarunkowo na rzecz Towarzystwa, przez co 
jednak nie tracą wezwani odpowiedzialności w art. 222 ust. handl na nich 
nałożonej.

Gal. buk. akc. Towarzystwo przem ysłu  
cukrowniczego w Przeworsku.

Przeworsk, dnia 12. sierpnia 1904.

N a  o k o ł o  Ś w i a t a
(Wydawnictwo obrazowo)

Widoki m iast i mi^jjs© siwoścsś. Typy i ży c ie  m ieszk ań ­
ców . 96  o b ra zó if m  k o b r a c h  naturalnych. Zajm ujący

te k s t  objaśniający^
Cena albusni (12 zeszytów) w ozdobnej oprawie w płótno ąng. 8 koron,

(10 z e s z y t ó w  6  k a r m i ) .

Zamówienia przyjmuje:
B iu iw  <1% S en n ik ó w  o ło w sk  i eg*?, Lwów, Pasaż Hausmana 9-

Cały dochód przeznaczony na budowę pomnika, mającego 
stanąć we Lwowie nad grobem ś. p. Chmielowskiego

T^acłLOULsse P i n i

P I O T R  C H M IE L ©  W S K I
wspomnienie pośmiertne (z portretem ś. p. Piotra Chmielowskiego) 
wyszło nakładem komitetu pomnikowego i jest do nabycia we 

wszystkich księgarniach po I k o r o n i e .

Z drukarni W ł. Łozińskiego, (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich.


